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Wygrali wyborcy, którz
Frekwencja była najwyraźniejszym elementem tych wyborów, pokazującym, że ten najmłodszy

zmobilizować – ROZMOWA z dr hab. Małgorzatą Adamik-Szysiak, prof. UMCS, politolożk
Tomasz Maciuszczak

• Kto wygrał niedzielne 
wybory parlamentarne? 

– Moim zdaniem wygrały je 
zdecydowanie partie opozy-
cyjne: Koalicja Obywatelska, 
Trzecia Droga i Nowa Lewica. 
Z pewnością straciła Kon-
federacja, która miała duży 
apetyt na lepszy wynik i pa-
trząc obiektywnie na kam-
panię wyborczą oraz telewi-
zyjną debatę liderów, pre-
zentowała się dobrze, jednak 
najwyraźniej zbyt mało prze-
konująco, zwłaszcza dla naj-
młodszych wyborców, którzy 
pokazali, że mają siłę i mogą 
pójść licznie na wybory.
• To właśnie młodzież 
przesądziła o rekordowej 
frekwencji? 

– Frekwencja była najwy-
raźniejszym elementem tych 
wyborów, pokazującym, 
że ten najmłodszy elekto-
rat, który dopiero kształtuje 
swoje upodobania politycz-
ne, też potrafi się zmobili-
zować. Jeśli popatrzymy na 
wyniki sondażowe, młodzi 
wyborcy partię dotychczas 
rządzącą pozostawili (inaczej 
niż w poprzednich głosowa-
niach) tym razem na końcu 
swoich wyborów politycz-
nych. Wskazywali Koalicję 
Obywatelską, Trzecią Drogę, 
Konfederację, Nową Lewi-
cę, a dopiero potem Prawo 
i Sprawiedliwość.

Dlaczego? Myślę, że jest 
to konsekwencja sposobu 
i stylu uprawiania polityki 
przez tą partię, nie przysłu-
żyła się tu również sytuacja 
zewnętrzna, która przełoży-
ła się na tę wewnętrzną. Od 
ostatnich wyborów mieliśmy 
chociażby okres pandemii 
Covid-19, kolejno wciąż trwa-

jącą wojnę na Ukrainie. Mie-
liśmy do czynienia ze spe-
cyficzną sytuacją, związaną 
z obostrzeniami (np. izolacja 
społeczna, zdalne nauczanie) 
dotykającymi wszystkich, ale 
wydaje się, że najmocniej od-
czuwalnymi głównie przez 
najmłodsze pokolenia, nie-
pokorne wobec wszelkich za-
kazów. To mogły być bodźce 
skłaniające do większej mo-
bilizacji. 
• Grupą, która według 
sondaży zagłosowała 
liczniej, niż zazwyczaj, były 
kobiety. Z czego to wynika 
i czy to też miało wpływ na 
wynik wyborów? 

– W okresie kampanii mie-
liśmy liczne akcje motywują-
ce kobiety do udziału w wy-
borach i jak widać skuteczne. 
Dlaczego? Myślę, że jest to 
związane z kierunkiem reali-
zowanej polityki i decyzjami 
politycznymi podejmowa-
nymi przez partię rządzącą 
w ostatnich latach. Były one 
kontrowersyjne, zwłaszcza 
w kontekście roli i funkcjo-
nowania kobiet w społeczeń-
stwie. Widać było, że kobiety 
dotychczas średnio przy-
wiązywały uwagę do faktu, 
że ich głos jest równorzędny. 
Okazuje się, że ten głos jest 
bardzo ważny, szczególnie 
jeśli są podejmowane decy-
zje bezpośrednio dotyczące 
kobiet, na które nie miały 
one wpływu, bo wcześniej 
nie głosowały. Z jednej strony 
mamy działania typu 500+ 
i inne programy socjalne, 
mamy też XXI wiek, w którym 
kobiety wciąż przyjmują role 
matek i chcą być opiekunka-
mi ogniska domowego, ale 
jednocześnie chcą się speł-
niać i realizować zawodowo, 

móc decydować o sobie. Dla 
nich tego rodzaju świad-
czenia socjalne nie są argu-
mentem przekonującym. 
Także niefortunne wypowie-
dzi liderów partii rządzącej, 
zwłaszcza na temat młodych 
kobiet, spowodowały, że szala 
goryczy przelała się. Mieli-
śmy kontrowersyjne sytuacje 
związane m.in. z protestami 
po zaostrzeniu prawa abor-
cyjnego.

To wszystko sprawiło, 

że panie postanowiły 

wziąć sprawy w swoje 

ręce, aktywizować się 

i dać wyraz temu, że są 

ważne.

• Wrócę do pierwszego 
pytania. Zadałem je trochę 
przewrotnie, bo z ust 
polityków PiS i przekazu 
publicznych 
i prorządowych mediów 
słyszymy, że to partia 
rządząca wygrała te wybory. 

– Prawo i Sprawiedliwość 
otrzymało procentowo naj-
więcej głosów, jednocześnie 
jednak otrzymało ewidentny 
sygnał, że sposób i styl rzą-
dzenia w ostatnich latach nie 
jest akceptowalny społecz-
nie. Gdybym miała powie-
dzieć, kto faktycznie wygrał 
wybory, w kontekście naszej 
rozmowy wskazałabym spo-
łeczeństwo, głównie właśnie 
ludzi młodych i kobiety. Wy-
grali wyborcy, którzy się zmo-
bilizowali.
• Teraz ruch należy do 
prezydenta. Jakiego kroku 
spodziewa się pani ze 
strony Andrzeja Dudy? 

– Z tego, co słyszeliśmy, 
a takie zapowiedzi były jesz-

cze przed ogłoszeniem wy-
niku wyborów, prezydent 
powierzy tworzenie rządu 
zwycięskiej partii. Mając na 
uwadze wyniki wyborów, 
w Polsce zwyciężyło Prawo 
i Sprawiedliwość, więc nie 
spodziewam się innego sce-
nariusza, jak powierzenie 
misji tworzenia rządu PiS. 
Zapewne będzie ono szukało 
koalicjantów, bo w tej sytuacji 

musi to zrobić. Na pewno bę-
dzie o to trudno. 

Słyszymy pierwsze wypo-
wiedzi ze strony polityków 
partii rządzącej, że najbli-
żej im jest do Konfederacji. 
Myślę, że teraz trwają w tej 
sprawie burzliwe rozmowy, 
bo jeśli byłby to rząd złożony 
z przedstawicieli tych dwóch 
partii, nie zyskałby on ak-
ceptacji partii opozycyjnych. 

Pozostaje więc pytanie, czy 
partia, która statystycznie 
wygrała wybory, aby móc 
efektywnie rządzić, okaże się 
na tyle elastyczna, aby podjąć 
rozmowy z głównymi ugru-
powaniami opozycyjnymi. 
• Co może być dalej? 

– Patrząc na wyniki wybo-
rów nie sądzę, żeby Koali-
cja Obywatelska czy Trzecia 
Droga – mówiąc kolokwial-

FOT. DW
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Wybory w liczbach
NAJPOPULARNIEJSI KANDY-
DACI W WOJ. LUBELSKIM

OKRĘG WYBORCZY NR 6
Przemysław Czarnek (PiS) 121 686 
głosów
Marta Wcisło (KO) 68 449 głosów
Joanna Mucha (TD) 32 563 głosy
Artur Soboń (PiS) 32 357 głosów
Krzysztof Hetman (TD) 28 876 
głosów
Bartłomiej Pejo (Konfederacja) 
26 037 głosów
Jan Kanthak (PiS) 22 037 głosów
Michał Moskal (PiS) 21 958 głosów
Sławomir Skwarek (PiS) 12 427 
głosów
Michał Krawczyk (KO) 12 009 
głosów

OKRĘG WYBORCZY NR 7
Mariusz Kamiński (PiS) 44 195 
głosów
Jarosław Sachajko (PiS) 33 727 
głosów
Krzysztof Grabczuk (KO) 32 985 
głosów
Dariusz Stefaniuk (PiS) 29 710 
głosów
Marcin Romanowski (PiS) 17 318 
głosów
Wiesław Różyński (TD) 17 237 
głosów
Witold Tumanowicz (Konfederacja) 
14 387 głosów
Anna Dąbrowska-Banaszek (PiS) 
13 910 głosów
Tomasz Zieliński (PiS) 13 469 
głosów
Sławomir Zawiślak (PiS) 10 936 
głosów

zy się zmobilizowali
y elektorat, który dopiero kształtuje swoje upodobania polityczne, też potrafi się 
ą i medioznawczynią z Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie

nie – odpuściły. Zobaczymy, 
na ile PiS zrozumie decyzję 
wyborców, czy przypomni 
sobie, jak się tworzy rządy ko-
alicyjne i czy będzie w stanie 
zadziałać na tyle elastycznie, 
żeby taki rząd powstał. Jeśli 
nie, to w pierwszym rozdaniu 
ten rząd nie zostanie wyło-
niony.
• Jeśli chodzi o opozycję, 
naturalnym kandydatem 

na premiera wydaje się być 
Donald Tusk. 

– Mając na uwadze 

rekordowe dla tego po-

lityka poparcie wybor-

cze, liczbę uzyskanych 

głosów, zapewne tak. 
Donald Tusk jest polity-

kiem doskonale znanym 
w kraju i za granicą, jest 

rozpoznawalną, kojarzoną 
w określony sposób marką 
personalną. Zastanawiam 
się jednak czy odświeżanie 
znanej nam już rywalizacji 
l iderów Tusk-Kaczyński 
jest  dobrym pomysłem, 
czy wyborcy nie oczeku-
ją jednak nowych propo-
zycji, kreowania nowych 
liderów, których jak poka-
zała kampania nieco nam 

brakuje na scenie poli-
tycznej. 
• W województwie 
lubelskim PiS wciąż może 
liczyć na większe poparcie, 
niż w skali kraju. To jest 
zaskoczeniem? 

– Myślę, że nie. To było do 
przewidzenia. Wschód i po-
łudnie Polski zazwyczaj po-
pierały Prawo i Sprawiedli-
wość. To wynika także z po-
działu demograficznego. Co 
prawda mamy Lublin, jako 
duży ośrodek akademicki, ale 
patrząc na przekrój społecz-
ny i wiekowy całego regionu, 
można było się spodziewać 
takiego wyniku. Pytaniem 
pozostawało, czy PiS wygra tu 
zdecydowanie, czy po prostu 
wygra.
• W samym Lublinie wybory 
do Sejmu PiS wygrało 
nieznacznie. Ale 
w wyborach do Senatu 
opozycyjny kandydat 
z Warszawy Jacek Trela 
wyraźnie pokonał 
wojewodę lubelskiego 
Lecha Sprawkę z PiS. 
Różnica 28 tysięcy głosów 
to wręcz deklasacja. Z czego 
to wynika? 

– Myślę, że tu w dużym 
stopniu mieliśmy do czynie-
nia z głosowaniem przeciw-
ko PiS. Wydaje mi się, że nie 
było tu decydujące nazwisko 
wojewody, ale jego przyna-
leżność polityczna. Znowu 
odwołam się do młodych 
ludzi, którzy mając krótką 
listę kandydatów, patrzyli 
zapewne na ich powiązania 
partyjne, a nie na to, czy ich 
znają czy coś wiedzą na ich 
temat. Zgadzam się, że Jacek 
Trela nie jest znany w regio-
nie, nie zdążył mu się jeszcze 
przysłużyć. 

Frekwencja była najwyraź-
niejszym elementem tych 
wyborów, pokazującym, że 
ten najmłodszy elektorat, 
który dopiero kształtuje 
swoje upodobania politycz-
ne, też potrafi się zmobilizo-
wać – mówi dr hab. Małgo-
rzata Adamik-Szysiak

FOT. ARCHIWUM PRYWATNE

FREKWENCJA 
W WOJEWÓDZTWIE

70,51 proc. 

FREKWENCJA 
W MIASTACH

68,26 proc.

FREKWENCJA NA WSI

73,07 proc.
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Już po wyborach. Co z banerami? 
Są świetne psu na budę

Wybory, wybory i po wyborach. Wszelkie ślady kampanii muszą zniknąć 
z przestrzeni publicznej. Ale nie trzeba ich wyrzucać. Zwłaszcza, że wyborcze banery 

mogą się przydać. I to bardzo.

Anna Szewc

„Przyjmujemy banery wy-
borcze. Zabezpieczymy kojce 
i budy przed zimą”

– napisali we wtorek na 
swoim facebookowym profi-
lu członkowie Biłgorajskiego 
Stowarzyszenia Opieki nad 
Zwierzętami „Podaj Łapę”.

Dobry materiał
Odzew był natychmiasto-

wy. Rozdzwoniły się telefony.

– Nawet od ludzi z róż-

nych rejonów Polski, 

którzy byli gotowi nam 

te banery wysyłać albo 

przywozić
– mówi Marta Pysz, prezes 

„Podaj Łapę”. 
Doszło do tego, że ona i jej 

współpracownicy zaczęli 
nawet odmawiać. Nie chcie-
li nikogo narażać na koszty, 
a poza tym na miejscu też ba-
nerów do wykorzystania jest 
mnóstwo. 

– Sporo obiecał nam przy-
wieźć z Tomaszowa Lu-
belskiego mąż pani, która 
kandydowała w wyborach. 
Mamy też obietnice dostaw 
od osób z Biłgoraja i okolic. 
Na ten moment dysponuje-
my ok. 70 banerami. To po-
winno nam wystarczyć – do-
daje Marta Pysz.

Choć przyznaje, że na razie 
otrzymują te mniejsze o wy-
miarach 50 na 100 cm. A duże 
też by się przydały, zwłaszcza 
do okrycia ścian w kojcach, 
więc gdyby ktoś miał je na 
zbyciu, w Biłgoraju zostaną 
na pewno przyjęte.

– One są wykonane z ma-
teriału odpornego na wodę, 

zatrzymującego wiatr. Ideal-
ne na jesień i zimę, bo dzięki 
temu zwierzakom nie mokną 
posłania, nie zamaka jedze-
nie, no i jest po prostu cieplej 
– tłumaczy Marta Pysz.

Na drewno i chwasty
A wie co mówi, bo kierowa-

ne przez nią stowarzyszenie, 
które w tym momencie opie-
kuje się 10 psami i ponad 40 
kotami, ale podopiecznych 
miewa dużo, dużo więcej, już 
z banerów korzystało po wy-
borach z lat poprzednich. 

Mówi, że solidne płachty 
z wizerunkami kandydatów 
znajdują też inne zastoso-
wanie. Pewna starsza pani 
regularnie zwija banery, żeby 
sobie nimi na zimę okry-
wać drewno składowane na 
podwórku. Są osoby, które 
wykorzystują banery w ogro-
dach, bo podobno świetnie 
powstrzymują wzrost chwa-
stów.

Jak się okazuje, sami kan-
dydaci nie są też wyjątkowo 
do swoich materiałów z kam-

panii przywiązani i chętnie 
się nimi dzielą.

– Ja nie miałam zbyt wielu 
banerów,  ale  wszystkie 
będą spożytkowane – mówi 
Agnieszka Klimczuk, radna 
Zamościa, która w wyborach 
startowała z listy Koalicji 
Obywatelskiej. 

Opowiada,  że jeszcze 
w trakcie kampanii na gieł-
dzie w Mokrem podszedł do 
niej jakiś mężczyzna, który 
spytał, czy mógłby zabrać 
kilka banerów, bo przydadzą 
mu się w gospodarstwie. Zgo-
dziła się. Znajomy z Lipska 
Polesie miał część tych du-
żych plakatów wykorzystać 
u siebie na plandeki.

– Rafał Kowalik ze Szcze-
brzeszyna, kandydat na 
senatora Bezpartyjnych Sa-

morządowców miał moje 
i własne zebrać, żeby zawieźć 
do schroniska dla zwierząt 
w Zamościu. Część zago-
spodarowała też koleżanka 
współpracująca z zamojskim 
stowarzyszeniem „Kudłaty 
Przyjaciel” – wylicza Klim-
czuk. 

Kandydat w kojcu
– To dla nas bardzo cenne, 

bo te banery świetnie się 
w kojcach sprawdzają. Mamy 
obiecane dostawy od dwóch 
osób. Nasze psy będą świet-
nie zabezpieczone w kojcach 
przed zimnem i śniegiem 
– przyznaje Marcin Zubala 
z „Kudłatego Przyjaciela”. 

Przypomnijmy, że zgod-
nie z Kodeksem Wybor-
czym wszystkie materiały 
z kampanii muszą zniknąć 
z przestrzeni publicznej 
najpóźniej 30 dni od dnia 
po wyborach. Przeprowa-
dzenie takich porządków to 
obowiązek spoczywający na 
poszczególnych komitetach. 
Jeśli się z niego nie wywiążą, 
popełnią wykroczenie, za 
które można dostać mandat. 
Poza tym, po upływie ter-
minu, samorząd ma prawo 
usuwać plakaty i banery, 
a później obciążać kosztami 
komitety. 

Co ważne, nie ma ustawo-
wego terminu regulujące-
go czas, w jakim materiały 
wyborcze powinni zniknąć 
z prywatnych posesji. Takie 
kwestie właściciel uzgadnia 
z pełnomocnikiem konkret-
nego komitetu. Może też 
plakat lub baner usunąć sa-
modzielnie. Nie powinien go 
jednak przy tym zniszczyć.

Trzeba przyznać, że banery 
wyborcze zaczęły znikać 
z płotów i parkanów błyska-
wicznie. Zostały nieliczne

FOT. ANNA SZEWC

To po
strate

Zamiast zmniejszenia dynamiki współprac
Brzezinski, ambasador Stanów Zjednoczon

Stany Zjednoczone 
są dla Polski jednym 
z najważniejszych 
partnerów gospodar-

czych. Wymiana handlowa 
pomiędzy obydwoma krajami 
stale rośnie i 

w 2022 roku osiągnęła 

rekordową jak dotąd 

wartość 27,2 miliardów 

dolarów.

Niedawny raport SGH 
i Amerykańskiej Izby Han-
dlowej w Polsce (AmCham) 
pokazał też, że wartość amery-
kańskich inwestycji w Polsce 
na koniec 2021 roku wynosiła 
26,1 mld dol. (co odpowiada 
4,1 proc. polskiego PKB), sta-
nowiąc 12 proc. wszystkich 
inwestycji zagranicznych na 
tutejszym rynku.

Wartość aktywów amery-
kańskich firm w Polsce szacu-
je się na blisko 59 mld dol. Na 
tutejszym rynku działa 1576 
przedsiębiorstw należących 
do inwestorów amerykań-
skich, które tworzą 327 tys. 
miejsc pracy. Ponad połowa 
amerykańskich inwestycji 
w Polsce związana jest właśnie 
z przemysłem.

Niezwykłe możliwości
– Dynamika stosunków 

gospodarczych między Pol-
ską i Stanami Zjednoczony-
mi stale się zwiększa – mówi 
agencji Newseria Biznes Mark 
Brzezinski, ambasador Sta-
nów Zjednoczonych w Polsce. 
– W ciągu ostatnich 30 lat po 
upadku komunizmu Polska 
stała się globalnym ośrodkiem 
produkcyjnym nie tylko dla 
USA, ale całego świata. Polski 
rynek pracy odznacza się nie-
zwykłymi możliwościami, jeśli 
chodzi o produkcję po niskich 
kosztach i sprzedaż wyprodu-
kowanych towarów za grani-
cę po wyższej cenie. Jednak 
trzeba też zauważyć, że Polska 
jest obecnie w coraz większym 
stopniu uznawana za ośrodek 
inżynierii technologicznej, 
biotechnologicznej i centrum 
finansowe. Fundusze private 
equity i venture capital bardzo 
poważnie przyglądają się pol-
skiemu rynkowi i rozpoczyna-
ją tutaj działalność.

Co istotne w latach 2010-
2021 dynamika napływu ame-
rykańskich inwestycji do Pol-
ski była o 50 proc. wyższa niż 

napływ wszystkich inwestycji 
zagranicznych ogółem. Obec-
nie firmy amerykańskie to 
w Polsce druga – po przedsię-
biorstwach niemieckich – naj-
ważniejsza grupa inwestorów 
zagranicznych.

– Zamiast zmniejszenia dy-
namiki relacji gospodarczych 
między Polską i USA w obliczu 
wojny w Ukrainie te relacje 
stały się jeszcze bardziej inten-
sywne. Jest to fakt wart zauwa-
żenia, o którym zbyt mało się 
mówi – podkreśla ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Pol-
sce. 

Czołgi, samoloty i wyrzutnie
Polska pozostaje od lat 

jednym z głównych sojusz-
ników USA w Europie Środo-
wo-Wschodniej, a w obliczu 
rosyjskiej inwazji na Ukra-
inę i zagrożenia, jakie Rosja 
stwarza dla państw NATO, ta 
współpraca w zakresie bez-
pieczeństwa została jeszcze 
zacieśniona. W tej chwili Pol-
ska jest hubem amerykańskiej 
obecności wojskowej i po-
litycznej w regionie Europy 
Środkowo-Wschodniej, obec-
nie stacjonuje u nas łącznie ok. 
10 tys. żołnierzy sił zbrojnych 
USA.

– Obserwujemy w tej 

chwili bezprecedensowy 

transfer technologiczny 

do polskiego sektora 

obronnego w odpowie-

dzi na wojnę w Ukrainie
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odkreślenie głębokiego, 
egicznego partnerstwa

cy gospodarczej między Polską i USA w obliczu wojny w Ukrainie te relacje stały się jeszcze bardziej intensywne – podkreśla Mark 
nych w Polsce. Jak wskazuje, oba kraje mocno zacieśniają w tej chwili współpracę nie tylko w obszarze obronności, ale i energetyki

– podkreśla ambasador 
Mark Brzezinski.

W nadchodzących miesią-
cach i latach do Polski będą 
trafiać kolejne dostawy z cięż-
kim sprzętem wojskowym. 
Nasze państwo zamówiło 
jak dotąd w Stanach Zjed-
noczonych 366 czołgów M1 
ABRAMS, 32 samoloty F-35 
(myśliwce wielozadaniowe 
piątej generacji), baterie sys-
temu Patriot i wyrzutnie typu 
HIMARS. To wszystko sprzęt 
wojskowy najnowszej techno-
logii. 

W sierpniu tego roku ame-
rykański Departament Stanu 
zatwierdził też sprzedaż Pol-
sce 96 śmigłowców uderze-
niowych AH-64E APACHE. Do 
czasu ich dostarczenia i reali-
zacji kontraktu, wycenianego 
na ok. 12 mld dol., armia USA 
udostępni Polsce śmigłowce 
Apache z własnych zasobów. 
Amerykanie deklarują rów-
nież, że są gotowi do współ-
pracy z polskim przemysłem 
zbrojeniowym, m.in. w zakre-
sie współprodukcji systemów 

HIMARS i produkcji kierowa-
nych pocisków przeciwpan-
cernych Javelin w Polsce.

– Sprzedaż najlepszych 
amerykańskich produktów 

obronnych – systemów HI-
MARS, naszych najlepszych 
czołgów Abrams czy samolo-
tów F35 – jest wyrazem oka-
zanego Polsce zaufania – pod-
kreśla ambasador USA.

Trzy reaktory
Strategiczne sektory polsko-

-amerykańskiej współpracy to 
nie tylko przemysł zbrojenio-
wy i obronność, ale także lot-
nictwo, cyberbezpieczeństwo 
i energetyka.

– Firmy amerykańskie po-
magają w umacnianiu bezpie-
czeństwa Polski – zapewnia 
ambasador Mark Brzezinski. 
– Weźmy za przykład kwe-
stię bezpieczeństwa energe-
tycznego. Poprzez umowę 
w sprawie energii jądrowej do 
celów cywilnych spółki We-
stinghouse i Bechtel pomogły 
w wybudowaniu bezpieczne-
go, zrównoważonego źródła 
energii dla przyszłości Polski. 
To jest ważny wyraz współpra-
cy Polski i Stanów Zjednoczo-
nych.

Amerykanie są głównym 
partnerem przy budowie 
pierwszej polskiej elektrowni 
jądrowej. 27 września spółka 
Polskie Elektrownie Jądrowe 
i konsorcjum Westinghouse-
-Bechtel podpisały umowę na 
zaprojektowanie tego obiek-
tu. Amerykanie dostarczą do 
niego trzy reaktory AP1000. 
Zgodnie z polskim progra-
mem energetyki jądrowej 
pierwszy reaktor w elektrowni 
na Pomorzu zacznie działać 
w 2033 roku.

Wielki projekt
Spółka Westinghouse zapo-

wiedziała utworzenie w Pol-
sce centrum inżynieryjnego 
i dodatkowe inwestycje, które 
mają wspierać szkolenie i roz-
wój pracowników w dziedzi-
nie energetyki jądrowej w Pol-
sce. Rozważa też zaangażowa-
nie w projekt na szeroką skalę 
zarówno amerykańskiego, jak 
i polskiego przemysłu.

– Projekt ten oznacza 
100 lat nowej strategicznej 
współpracy między Stana-
mi Zjednoczonymi a Polską, 
obejmującej fazę budowy, 
okres eksploatacji elektrow-
ni oraz jej przyszły demon-
taż. Budowa tych elektrowni 
jądrowych zapewni w Pol-
sce 20 tys. dobrze płatnych 
miejsc pracy – wskazała 
w oficjalnym oświadczeniu 
ambasada USA, zauważa-
jąc również, że jest to jeden 
z największych projektów 
w zakresie czystej energii 
w historii Europy oraz pod-
kreślenie głębokiego, strate-
gicznego partnerstwa i rela-
cji gospodarczych łączących 
Stany Zjednoczone i Polskę.

Eksperci wskazują, że to 
właśnie w sferze energetyki 
można się spodziewać in-
tensywnego rozwoju dalszej 
współpracy pomiędzy oby-
dwoma krajami. Transforma-
cja energetyczna, która stoi 
przed Polską, może bowiem 
przyciągnąć amerykański ka-
pitał.

– Tu są nie tylko możliwości, 
ale i już planowo realizowane 

przedsięwzięcia w zakresie 
energii wiatrowej, LNG, po-
szukiwania złóż wodoru etc. 
– wymienia ambasador Mark 
Brzezinski. – Na całym świecie, 
na Wall Street i w Londynie, 
mówi się dziś o tym, że Polska 
przechodzi odnowę energe-
tyczną, odchodząc od starych 
nawyków korzystania z węgla, 
surowców z Rosji i przecho-
dząc na nowe, czyste, bez-
pieczne, zrównoważone źró-
dła energii. A świat chce mieć 
w tym udział. Słyszę od firm 
z USA i całego świata, z kra-
jów nordyckich, gdzie byłem 
ambasadorem, od sąsiadów 
z Niemiec, że są pod wraże-
niem Polski i zastanawiają 
się nad współpracą szczegól-
nie ze względu na inwestycje 
w sektorze energetycznym, 
że chcą w nich uczestniczyć. 
Otrzymuję też sygnały od 
przedsiębiorstw, które po-
przednio zdecydowały się 
nie rozpoczynać działalności 
w Polsce, ponieważ nie podo-
bały im się niektóre aspekty 
lub nie znalazły tego, czego 
szukały. Teraz, w 2023 roku, 
przychodzą i mówią, że chcą 
dać Polsce kolejną szansę.

Inspirujące dla świata
Ambasador USA ocenia 

również, że Polska będzie od-
grywać ważną rolę w transfor-
macji całego regionu Europy 
Środkowo-Wschodniej, który 
będzie się wiązać z powojen-
ną odbudową Ukrainy. To zaś 
stworzy nowe możliwości roz-
woju gospodarczego i pole do 

pogłębienia współpracy pol-
sko-amerykańskiej.

– Historia zatoczyła koło: 
po upadku komunizmu w la-
tach 90. Polska wróciła do 
Europy, wchodząc do UE 
i NATO. Polsko-niemieckie, 
polsko-szwedzkie czy polsko-
-austriackie stosunki gospo-
darcze nabrały rozpędu i stały 
się bardziej dynamiczne. 
Teraz – wobec perspektywy, 
że Ukraina stanie się częścią 
Europy – w Polsce wystąpi po-
dobne zjawisko przyspiesze-
nia – mówi Mark Brzeziński. 
Jak podkreśla, duże wrażenie 
na społeczności międzyna-
rodowej wywarła postawa 
polskiego społeczeństwa po 
wybuchu wojny za wschodnią 
granicą.

Społeczny zryw na rzecz 

pomocy walczącym 

Ukraińcom i uchodź-

com, którzy szukali 

schronienia w Polsce, 

ambasador nazywa in-

spirującym dla świata.

– Bardzo optymistycz-
nie patrzę też na przyszłość 
p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e j 
współpracy gospodarczej, 
ponieważ w zasadzie cho-
dzi w niej o ludzi. A młodzi 
ludzie w Polsce biegle po-
sługują się technologiami, 
mają umiejętności języko-
we, są ambitni i pokazali 
swoje możliwości światu 
dzięki mobilizacji w reakcji 
na kryzys w Ukrainie, dzięki 
organizacji, pomocy w znaj-
dowaniu ludziom domów 
i szkół dla dzieci ukraińskich 
uchodźców – dodaje am-
basador Mark Brzezinski. 
– W ten sposób młode poko-
lenie Polaków zwróciło na 
siebie uwagę świata i zrobiło 
na nim ogromne wrażenie. 
A to jest jeden z elementów 
napędowych biznesu. Te 
możliwości biznesowe będą 
płynąć jak woda. Bardzo 
optymistycznie podchodzę 
do stosunków gospodar-
czych między Polską a USA. 
Zresztą nie tylko ja – przyj-
muję w ambasadzie wielu 
ludzi biznesu, którzy mówią, 
że zastanawiają się nad na-
wiązaniem współpracy z Pol-
ską, ponieważ są pod wraże-
niem tego, co widzą.

NEWSERIA BIZNES
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Bardzo optymistycznie pa-
trzę też na przyszłość pol-
sko-amerykańskiej współpra-
cy gospodarczej, ponieważ 
w zasadzie chodzi w niej 
o ludzi. A młodzi ludzie 
w Polsce biegle posługują się 
technologiami, mają umiejęt-
ności językowe, są ambitni 
i pokazali swoje możliwości 
światu dzięki mobilizacji w re-
akcji na kryzys w Ukrainie, 
dzięki organizacji, pomocy 
w znajdowaniu ludziom 
domów i szkół dla dzieci 
ukraińskich uchodźców 
– mówi Mark Brzezinski, am-
basador Stanów Zjednoczo-
nych w Polsce

FOT. NEWSERIA BIZNES
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Ta wojna od razu nas zmieniła
Do Polski przyjechały przed rosyjską napaścią w lutym 2022. Przyjechały do pracy, na studia, do szkoły. Ich rodziny często miały 

polskie korzenie. Oto opowieści trzech Ukrainek z Lublina

Iryna Shevchenko

Rodzina Natalii Zawi-
stowskiej przyjechała 
do Lublina w 2021 
roku. Natalia i jej mąż 

pochodzą z dwóch znanych 
polskich domów. Ich przod-
kowie zostali za wschodnią 
granicą, na terytorium Ukra-
iny po 1939 roku. Gospoda-
rowali na własnych ziemiach 
nieopodal Szepetówki. Ra-
dziecka władza wszystko im 
zabrała i wysłała do Kazach-
stanu.

Życie rodziny Natalii zawsze 
wiązało się z Polską i polskimi 
organizacjami w ich niewiel-
kim mieście. Małżeństwo 
obchodziło święta w polskim 
stylu i odwiedzało zmarłych 
dziadków na cmentarzu pol-
skim, który władze radzieckie 
umyślnie zaniedbały.

Jeszcze nie wiedzieliśmy
Mąż Natalii prowadził wła-

sny interes. Przy wsparciu Po-
laków z Szepetówki i Konsula-
tu RP w Winnicy, kupił ogro-
dzenie dla tego cmentarza i 
z rodzinnych środków posta-
wił go z szacunku dla pamięci 
przodków.

– Przyszedł czas na zmiany 
i w roku 2021 przyjechaliśmy 
do Lublina – wspomina Nata-
lia. – Cały czas pracowaliśmy 
i uczciwie płaciliśmy podatki. 
U nas ludzie zaczynali pracę 
i przechodzili na emeryturę 
większą, niżeli otrzymał od 
państwa mój mąż: 2093 hry-
wien (225,96 złoty – przyp. 
aut.). Przyjechaliśmy do Polski 
licząc wyłącznie na własne, 
zgromadzone środki.

Od pierwszych dni po 
przeprowadzce, maż Natalii 
poszedł do pracy jako taksów-
karz. Później razem ze star-
szym synem założył spółkę 
i dziś sam daje pracę innym 
ludziom w Lublinie. 

– W lutym do nas 

przyjechał młodszy 

syn i też podjął pracę 

taksówkarza. Właśnie 

on przyniósł wiadomość 

o wojnie. 

Od tych pierwszych go-
dzin zaczęliśmy dzwonić 
do wszystkich znajomych 
w Ukrainie. Każdy mężczy-
zna naszej rodziny jeździł na 
granicę zabierać uciekających 
przed wojną – mówi Natalia. 
– Ta wojna od razu zmieniła 
każdego z nas. Nie wiedzie-
liśmy wtedy, ile przestępstw, 
przemocy, morderstw, gwał-
tów, ile rakiet i pocisków do-
świadczy nasza Ukraina, ile 
jeszcze razy nas zabiją psy-
chicznie wiadomości.

Natalia próbowała brać dy-
żury w ośrodku dla uchodź-
ców, ale nie dała rady psy-
chicznie. Zaczęła organizować 
zbiorki na konkretne sprawy.

– Pracowaliśmy tak, że ja 
i moje dwie synowe mieliśmy 
spuchnięte ręce i stopy. Palce 
się nie zginały... Dziękując 
swoim znajomym Polakom 
i Ukraińcom w Lublinie, ku-
powaliśmy leki dla szpitalu 
w Szepetówce, samej tylko in-
suliny kupiliśmy za 6 tys. zło-
tych. Ze wsparciem fundacji 
Dux Vitae oraz Zgromadzenia 
zakonnego Sióstr Franciszka-
nek Misjonarek Maryi nasza 
rodzina zakupiła żołnierzom 
kamizelki, buty i manierki. 
Trzy auta kupiliśmy dla armii 
osobiście, a pojazdy dla na-
szych wojskowych naprawia-
liśmy własnym kosztem tu, 
w Polsce, w naszej firmie. I my 
dziękujemy Polsce za możli-
wość założenia i prowadzenia 
interesu, dzięki czemu mo-
żemy robić dobrą sprawę dla 
swojej ojczyzny.

Nauka języka polskiego
Wrzesień 2017: do Polski 

przyjeżdża 17-letnia Oleksan-
dra Mykhailova z Żytomierza. 
Trzy lata później ukończyła 
licencjat z zakresu doradztwa 
kariery i doradztwa personal-
nego na KUL. Pracuje obecnie 
jako trener pracy. 

– Od czasu wybuchu wojny 
na Ukrainie wspieram osoby 
z Ukrainy w swojej pracy 
oraz poza nią. Pomagam, gdy 
widzę potrzebujących w tłu-
maczeniu dokumentacji, 
występuję jako tłumacz przy 
załatwianiu różnego rodzaju 
spraw urzędowych – opowia-
da Oleksandra. Jej najnowsza 
inicjatywa to charytatyw-
na nauka języka polskiego. 
– Każdy z nas przelicza pie-
niądze na potrzeby żołnierzy, 
którzy bronią nas i świat.

Pomaga też organizacji Vet 
Crew, którą prowadzi małżeń-
stwo z Odessy. Ostatnie ich 
działania były kierowane na 
rzecz zwierząt, które ucierpia-
ły podczas powodzi w Cher-
soniu. Organizacja prowadzi 
swój Instagram w języku an-
gielskim, gdzie opowiada o lo-
sach ocalonych zwierząt. 

A telefon tylko dzwonił 
i dzwonił

– Obudziłam się, niby to był 
zwykły zimowy poranek, a jed-
nak coś się zmieniło – mówi 
16-letnia Zoriana Shevchenko. 

– Kiedy wyszłam 

z pokoju, zobaczyłam 

mamę całą we łzach, 

która nerwowo pisała 

do kogoś, a kiedy 

spojrzała na mnie 

powiedziała cicho: 

prawdziwa wojna się 

zaczęła. 

Dziś Zoriana mieszka 
z mamą w Lublinie. Przyje-
chały z Ukrainy uciekając od 
wojny, kiedy ta wojna oficjal-
nie jeszcze tak się nie nazywa-
ła. W Charkowie, 32 kilometry 
od granicy z Rosją, po wyda-
rzeniach w Doniecku i Ługań-
sku życie nie było bezpieczne. 

Mama Zoriany ma lata współ-
pracy z Polską w swojej działal-
ności dziennikarskiej i dziadka 
z rodziny Szczęsnych. Polska 
kultura i tradycje nigdy nie 
były obce w jej rodzinie. To też 
sprecyzowało wybór liceum 
po podstawówce: w czerwcu 
Zoriana skończyła drugi rok 
w Biskupiaku.

– Pamiętam, że wtedy od 
razu zaczęłam pisać i dzwo-
nić do znajomych, dalszej 
rodziny, mama też pisała, na-
mawiała, żeby jak najszybciej 
stamtąd uciekać. Propono-
wała, żeby przyjechać do nas 
lub chociaż wysłać tu dzieci. 
Rzeczywiście: dużo naszych 
znajomych kobiet z dziećmi 
tak zrobiło, ale wyjechały one 
dalej, tylko pierwszym przy-
stankiem po granicy był Lu-
blin. Nie widzieliśmy się kilka 
lat, niby trzeba się cieszyć, ale 
to było trudne, bo z tyłu głowy 
mieliśmy przyczynę tego 
spotkania. Prawie od razu za-
częliśmy organizować jakieś 
zbiórki, ubrania, zabawki, 
koce... normalnie drugi Cari-
tas. Później te rzeczy zawozi-
liśmy do potrzebujących, na 
przykład do ewakuowanego 
z Mariupola domu dziec-
ka. A telefon tylko dzwonił 
i dzwonił, 

już nikt się nie pytał, czy 

można dać numer, tylko 

od razu dawali i dzwoni-

li. Ktoś w sprawie miesz-

kania dla uchodźców, 

ktoś w sprawie jakichś 

ubrań...

– wspomina Zoriana.
Również przydatne były 

umiejętności językowe: tłu-
macz był i do tej pory jest po-
trzebny na każdym kroku. 
W szpitalach, urzędach, wszę-
dzie. – Tak wymyśliłam, żeby 

pójść tłumaczyć do szpitala na 
Chodźki.

Kto, jak nie my? 
Jeszcze w marcu minione-

go roku zaczęliśmy jeździć 
na granicę, normalnie jak do 
pracy, bo byliśmy tam chyba 
co drugi dzień. Musieliśmy 
odwieźć zakupione tu ka-
mizelki, kiedyś jakieś krót-
kofalówki z Portugalii, kogoś 
zabieraliśmy itd. – wspomina 
Zoriana. – I to było od serca, 
własnym kosztem i bez pomo-
cy żadnej fundacji, 

po prostu znajomi i nie-

znajomi ludzie połączyli 

się w jedynym celu, bo 

tak trzeba. Po ludzku i po 

chrześcijańsku. 
Niestety: w swoje 16 lat Zo-

riana już ma listę znajomych 
rodziny, którzy zmarli w sku-
tek rosyjskich działań wojen-
nych.

Ale zna też takie przykła-
dy wielkich działań: Babcia 
ewakuowana z Chersonia 
odmawia pomocy socjalnej 
i sprzedaję na ulicy swoje 
ręcznie robione dywani-
ki. Wdowa przekazuje całą 
pomoc pieniężną zebraną 
po śmierci męża-żołnierza 
przez jego kolegów z jed-
nostki wojskowej na zakup 
drona dla wojska. Młoda 
kobieta piszę na urodzino-
wych zaproszeniach „pro-
szę o gotówkę w prezencie” 
i za całość kupuje artykuły 
medycyny taktycznej, któ-
rych nazw nawet nie słyszała 
przed rosyjską agresją. 

– Może się wydaje, że już le-
piej, ciszej, że niby nikt nie po-
trzebuje pomocy, ale prawda 
jest taka, ze wojna trwa, i kto, 
jak nie my, wesprze naszych 
bliskich, którzy teraz walczą 
o pokój – mówi Zoriana.

28 lutego 2022: Przejście granicz-
ne w Dołhobyczowie

FOT. PIOTR MICHALSKI/ARCHIWUM

Natalia Zawistowska próbo-
wała brać dyżury w ośrodku 
dla uchodźców, ale nie dała 
rady psychicznie. Zaczęła or-
ganizować zbiorki na kon-
kretne sprawy. – Pracowali-
śmy tak, że ja i moje dwie 
synowe mieliśmy spuchnięte 
ręce i stopy
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Dworzec Lublin prawie gotowy
Dziś mają zakończyć się prace przy budowie dworca autobusowego przy ul. Krochmalnej. Ratusz zapowiada, że termin zostanie 
dotrzymany, ale otwarcia możemy spodziewać się dopiero w przyszłym roku. Tymczasem Zarząd Transportu Miejskiego szuka 

osób do pracy w nowym obiekcie

Tomasz Maciuszczak

To największa miej-
s k a  i n w e s t y c j a 
ostatnich lat. Pier-
wotnie Dworzec Lu-

blin (to jego oficjalna nazwa) 
miał być gotowy w lipcu 
ubiegłego roku. 

Z powodu konieczności 
przeprowadzenia dodatko-
wych robót oraz problemy 
z dostępem do materiałów 
i urządzeń budowlanych 
wywołanych sytuacją go-
spodarczą i wojną na Ukra-
inie, realizująca budowę 
firma Budimex trzykrotnie 
zwracała się z prośbą o wy-
dłużenie czasu na zakoń-
czenie robót. Ostateczny 
i nieprzekraczalny termin 
mija 20 października. Ra-
tusz zapewnia, że zostanie 
dotrzymany.

– Tym samym obecnie 
prace skupiają się już na 
ostatnich robotach wykoń-
czeniowych i porządkowaniu 
terenu. Po zgłoszeniu przez 
wykonawcę zakończenia 
budowy, rozpocznie się etap 
odbiorów, zarówno samego 
budynku, jak i branży drogo-
wej – informowała w środę 
Justyna Góźdź z biura praso-
wego Urzędu Miasta. 

Odbiory powinny potrwać 
kilka tygodni. Potem koniecz-
ne będzie uzyskanie pozwo-
lenia na użytkowanie. – Tym 
samym, biorąc pod uwagę 
wszystkie formalności zakła-
damy, że otwarcie Dworca 
Lublin nastąpi z początkiem 
nowego roku – dodaje urzęd-
niczka.

Uruchomienie obiektu bę-
dzie wiązało się z poważny-

mi zmianami w kursowaniu 
komunikacji miejskiej. Ich 
projekt Zarząd Transportu 
Miejskiego przedstawił pod 
koniec września, poddając go 
konsultacjom społecznym. 
Dokument zakładał prawdzi-
wą rewolucję, polegającej na 
wprowadzeniu zmian w tra-
sach niemal połowy dotych-
czasowych linii, likwidacji 
pięciu z nich i uruchomieniu 
czterech nowych. W ramach 
konsultacji  mieszkańcy 
Lublina zgłosili 2,5 tysiąca 
uwag. Ostateczna wersja pro-
jektu zostanie przedstawiona 
w połowie listopada.

ZTM szuka już osób do 
pracy na Dworcu Lublin. Na 
stronie internetowej instytu-
cji można znaleźć ogłoszenie 
dotyczące zatrudnienia na 
stanowisku dyspozytora. 

FOT. DW
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Każdego dnia trzeba szu
Kiedy człowiek jest przygnębiony, odporność będzie słaba. Takim ziołem, które wspomoże poszukiwa

studia magisterskie na kierunku zielars
Waldemar Sulisz

• Zwykle po ziołową poradę 
chodzimy do apteki, albo 
stosujemy zioła na własną 
rękę. Dlaczego warto 
zasięgnąć konsultacji 
u pani? 

– Jestem „zielarzem” z naj-
wyższymi do zdobycia w Pol-
sce kwalifikacjami. W trakcie 
konsultacji ustalam, które 
zioła mogą być pomocne 
w indywidualnym przypadku 
i wyjątkowych potrzebach, 
dzięki czemu można docenić 
solidność działania roślin.
• Na horyzoncie jesień, 
warto wzmocnić odporność 
i nabrać bardzo 
pozytywnego myślenia. 
Zacznijmy od herbatki 
z rozmarynu. 

– To herbatka na jesienną 
rozgrzewkę w dobrym to-
warzystwie. Sięgnęłam po 
rozmaryn; mówi się, że jest 
dobry na mózg.

Rozgrzewa, wspoma-

ga procesy myślowe, 

jest polecany dla stu-

dentów i dla seniorów.

Rozmaryn podbijam jałow-
cem, który ma działanie bak-
teriobójcze i odkażające oraz 

stewią, która dodaje odro-
binę słodyczy dla smaku. 
Herbatka jest aromatyczna, 
smaczna, podkręca nastrój. 
• Sięgnijmy teraz po 
czarnuszkę, której ziarenka 
możemy dodawać do 
potraw a olej z czarnuszki 
pić, bo uważany jest za 
życiodajny napój. Dlaczego 
warto mieć czarnuszkę 
w kuchni? 

– Czarnuszka, zwana czar-
nym kminkiem oraz czarnym 
złotem zawiera różnorodne 
kwasy tłuszczowe, witaminy, 
związki mineralne, w tym 
cynk, magnez, potas, selen, 
sód, wapń, żelazo, korzyst-
nie wpływające na nasz sys-
tem nerwowy, ma działanie 
przeciwzapalne, zwalczając 
bakterie. Czarnuszka zawie-
ra także związki, które mogą 
mieć działanie antynowo-
tworowe. Olej z czarnuszki 
jest naturalnym środkiem na 
poprawę krążenia.

Jeśli dodać do tego, że czar-
nuszka będzie wykazywała 
działanie przeciwalergiczne 
i wspomoże trawienie, to nie 
może jej w domu zabraknąć.
• Dlaczego warto mieć 
w apteczce herbatkę 
z czarnego bzu? 

– To nieoceniony środek 
przy przeziębieniu, ma dzia-
łanie napotne, pomoże zbić 
temperaturę i szybciej usu-
nąć toksyny z organizmu. 
Przy przeziębieniu sięgnijmy 
po napar z owoców lub kwia-
tów czarnego bzu z kwiatem 
lipy. 
• Wróćmy do wzmocnienia 
odporności. Co warto kupić 
w sklepie zielarskim? 

– Suszone owoce dzikiej 
róży, które są super źródłem 
witaminy C. W dodatku tak 
naturalna witamina C jest 
dobrze przyswajalna, przez 
co wygrywa z syntetykami. 
Łyżkę owoców zalewamy 
szklanką wrzątku, parzymy 
pod przykryciem 20 minut 
i pijemy po łyczku na zdro-
wie. W okresie przeziębie-
niowym możemy spokojnie 
wypić 4 szklanki takiej her-
batki.

Można sięgnąć po sok 
z dzikiej róży. Jak już jesteśmy 
przy owocach, to nie zapomi-
najmy o przetworach z mali-
ny, aronii i czarnej porzeczki. 
Oraz o coraz popularniej-
szym w Polsce rokitniku.
• Dlaczego rokitnik? 

– Ma mnóstwo witamin 
i właściwości przeciwzapalne 

i odnawiające, działa antyok-
sydacyjne, obniża ciśnienie 
krwi, stabilizuje cholesterol, 
a nawet łagodzi dolegliwości 
reumatyczne. Jest nazywany 
złotem Syberii, naukowcy 
badają jego działanie anty-
nowotworowe. W sklepach 
zielarskich kupimy suszone 
owoce, sok z rokitnika i olej 
z rokitnika. Polecam sok z ro-
kitnika, który można rozcień-
czać z wodą.
• Do leczenia przeziębień 
i infekcji górnych dróg 
oddechowych stosuje się 
syrop z pędów sosny. A co 
z herbatką z igieł 
sosnowych? 

– Igły sosnowe zawierają 
witaminę C, garbniki i fla-
wonoidy, sole mineralne. 
Herbatka z igieł sosnowych 
będzie miała działanie prze-
ciwbakteryjne, wykrztuśne, 
rozkurczowe, odświeżające. 
Pomoże także przy chronicz-
nym zmęczeniu. Dwie łyżki 
posiekanych igieł zalewamy 
szklanką wrzątku, parzymy 
pod przykryciem 30 minut. 
Dawkowanie najlepiej ustalić 
indywidualnie w trakcie kon-
sultacji ze swoim specjalistą 
od ziół.
• Aloes i czystek. Czy warto 
pić sok z aloesu i parzyć 
herbatkę z czystka? 

– I aloes, i czystek mogą 
przyczynić się do popra-
wy odporności, w dodatku 
czystek ma dużo substancji 
przeciwzapalnych i zwalcza-
jących wolne rodniki. Czystek 
przestraja nasz organizm na 
lepszą odporność. 
• Dużo mówi się 
o preparatach z jeżówki, 
które wzmacniają 
odporność. 

– Preparaty z jeżówki zde-
cydowanie zwiększają odpor-
ność na infekcje bakteryjne 
i wirusowe, aktywują zdolno-
ści regeneracyjne organizmu. 
Stosowanie preparatów z je-
żówki należy skonsultować ze 
swoim lekarzem rodzinnym.
• Zajmuje się pani 

komponowaniem 
mieszanek ziołowych. Co by 
pani poleciła czytelnikom? 

– Na przykład napar z lipy, 
rumianku i tymianku, który 
można dosłodzić miodem, 
po przestygnięciu. To sku-
teczny miks przy przeziębie-
niach, kaszlu, zatokach. 

Jesienią często polecam 
olejek oregano. Kilka kropli 
na wodę i mamy preparat 
działający antybakteryjnie, 
wspomagający zatoki, tra-
wienie, wzmacniający odpor-
ność. Z tego samego powodu 
warto w kuchni używać przy-
prawy oregano.
• Czy odporność ma 
związek z naszym 
nastawieniem do życia? 

– Żeby wzmocnić 

odporność trzeba pa-

miętać jeszcze o jednej 

rzeczy: Każdego dnia 

trzeba szukać dobrych 

stron życia. 

Dostrzegać to, co nas cie-
szy. Szukać powodów do ra-
dości. Podnosić się wzajem-
nie na duchu. Zwrócić uwagę 
na kwiaty, na rośliny, na przy-
rodę. Nie ma odporności bez 
dobrego nastroju. Kiedy czło-
wiek jest przygnębiony, od-
porność będzie słaba. Takim 
ziołem, które wspomoże 
poszukiwanie radości może 
być melisa. Święta Hildegar-
da z Bingen pisała, że meli-
sa rozwesela serce. Panuje 
przekonanie, że melisa jest 
ziołem uspokajającym. Meli-
sa jest ziołem nastrajającym 
pozytywnie. Podobnie kwiat 
lawendy. Herbata z lawendy 
także pomoże wyciągnąć ra-
dość z serca. 
• Coraz modniejsze są 
adaptogeny, czyli 
nietoksyczne rośliny 
mające tonizujący wpływ 
na człowieka. Co to jest? 

– To preparaty „wyciąga-
jące” naszą siłę wewnętrzną. 
Możemy tu wymienić takie 

rośliny jak Ashwagandha, 
Rhodiola rosea (różeniec gór-
ski), traganek czy cytryniec 
chiński. Warto sięgać po nie 
przy stresie fizycznym bądź 
psychicznym. Ale zażywanie 
adaptogenów powinno zo-
stać poprzedzone konsulta-
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ukać dobrych stron życia
anie radości może być melisa – ROZMOWA z Magdaleną Kniaziewicz, fitoterapeutką, która ukończyła 
two i terapie roślinne oraz hortiterapia

cją z dyplomowanym ziela-
rzem oraz ze swoim lekarzem 
rodzinnym.
• A czy odporność ma 
związek z tym, co jemy? 

– Naturalnie. Teraz w okre-
sie jesiennym warto jeść wię-
cej ciepłych potraw i więcej 

nieprzetworzonej żywności. 
Proste potrawy typu kasza, 
trochę warzyw, skropione 
zimnotłoczonym olejem i do-
prawione rozgrzewającymi 
przyprawami korzennymi to 
patent na wzmocnienie od-
porności. Takie jedzenie daje 

siłę życiową, a siła życiowa to 
odporność. 
• Na koniec naszej rozmowy 
proszę o skomponowanie 
mieszanki na życiową 
witalność. Co zaparzymy? 

– Zacznę od ogólnej re-
cepty na witalność. Pro-

s t e  j e d ze n i e,  w a r z y w a , 
owoce, herbatki ziołowe, 
troszeczkę ruchu, sporo 
świeżego powietrza, trosz-
kę tej melisy i poszukiwa-
nie dobrych rzeczy wokół 
siebie. Docenienie tego, 
co mamy i co nas uszczę-

śliwia. A jeśli bym miała 
stworzyć mieszankę zio-
łową to będzie to owoc 
dzikiej róży, owoc maliny, 
liść prawoślazu, kwiat na-
gietka, kwiat rumianku, 
kawałeczek kory cynamo-
nowca. 

Jesienią często polecam ole-
jek oregano. Kilka kropli na 
wodę i mamy preparat dzia-
łający antybakteryjnie, 
wspomagający zatoki, tra-
wienie, wzmacniający od-
porność. Z tego samego po-
wodu warto w kuchni uży-
wać przyprawy oregano 
– mówi Magdaleną Kniazie-
wicz, która w Lublinie pro-
wadzi pracownię zielarską 
Sztuka ziołolecznictwa oraz 
firmowy salonik Ziołolecz-
nictwo Elixir

FOT. DW

MAGDALENA KNIAZIEWICZ
Ukończyłam studia magisterskie na kierunku zielarstwo i terapie roślinne oraz 
hortiterapia. Stale poznaję nowe rośliny i ich zastosowania, potencjał i wciąż 
chcę więcej.
Uważam, że mówienie o profilaktyce zasługuje na większą uwagę w naszym 
społeczeństwie, dlatego organizuję wydarzenia promujące zdrowie (m. in. 
warsztaty, wykłady tematyczne, spacery zielarskie). Prowadzę indywidualne 
konsultacje zielarskie. Analizuję zapiski św. Hildegardy w odniesieniu do 
współczesnego działania i zastosowania surowców naturalnych. Moim 
„konikiem” jest klasyczna fitoterapia. W Sztuce ziołolecznictwa tworzę ręcznie, 
z dekalogiem standardów GMP (Good Manufacturing Practise; - Dobrej Praktyki 
Produkcyjnej) i GHP (Good Hygiene Practise; - Dobrej Praktyki Higienicznej). 
Działam także pod stałą opieką Głównego Inspektoratu Farmaceutycznego.
(za: sztukaziololecznictwa.wordpress.com)

HERBATA Z ROZMARYNU 
Pobudza organizm do działania, 
wspiera układ krwionośny.
Na 1 szklankę naparu 
wystarczy: 1 łyżeczka suszonego 
rozmarynu, 3 szyszkojadgody 
jałowca, szczypta liści stewii

ZBIERAJCIE POKRZYWĘ
Jeśli macie możliwość, 
ponieważ to już ostatni czas 
przed zimą. Liść pozyskuje się 
z pokrzyw zdrowych, bez 
nasion, z czystych miejsc 
(oddalonych od ulic 
i przemysłu). Pokrzywa 
poprawia skład krwi, zwiększa 
ilość hemoglobin. Jest 
surowcem przeciwzapalnym, 
łagodzi układ pokarmowy, 
korzystnie wpływa na skórę, 
włosy i paznokcie oraz układ 
moczowy.
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SEZON 1968/69

Lublinianka w srebrze

L ublinianka prze-
szła przez woje-
wódzką ligę junio-
rów imponująco. 

Przegrała tylko raz, z Orlę-
tami w Radzyniu. Po tym 
triumfie wygrała półfinały 
w Olsztynie (przed Zawi-
szą Bydgoszcz, Gwardią 
Białystok i miejscową War-
mią). Na finały organizo-
wane na Wieniawie przy-
jechali zwycięzcy pozosta-
łych półfinałów: narybek 
Legii Warszawa i Wisły 
Kraków czyli czołowych 
pierwszoligowców oraz 
młodzieżowe zaplecze 
Stali Mielec, która pierw-
szoligowcem stała się za 
rok. Na tak wymagającym 
tle gospodarze zaprezen-
towali się znakomicie, nie-
wiele brakowało, a fetowa-
liby mistrzostwo. Trium-
fatora wyłonił dopiero 
dodatkowy mecz. 28 lipca 

1969 r. 2:1 wygrała Legia 
(po dogrywce). Po dogryw-
ce wygrała Legia. Zaczęło 
się niepomyślnie, bo już 
w 7 min Waldemar Sroka 
ograł Mazura, po czym 
pewnie pokonał Henryka 
Grzelaka. W odpowiedzi 
(15 min) Andrzej Kraw-
czak wkręcił trzech legio-
nistów i wyrównał. W do-
grywce po rzucie rożnym 
gol strzelony głową przez 
Marka Troczyńskiego dał 
złoto warszawiakom. Lu-
blinianka przeważała, 
miała kilka szans, nieste-
ty zawiodła skuteczność. 
Dwa razy warszawskiego 
bramkarza Janusza Płuskę 
wyręczali obrońcy.

We wcześniejszych me-
czach Lublinianka zremi-
sowała z Wisłą 1:1 (Przybyła 
37 – Obarzanowski 55), po-
konała 2:1 Stal i zremiso-
wała z Legią 1:1 (Przybyła 

79 – Cypka 72-k). Pełne 
spotkanie przeciw lubli-
nianom zaliczył Antoni 
Szymanowski, doskonały 
reprezentacyjny obroń-
ca, medalista MŚ’74, a po 
przerwie zagrał Kazimierz 
Kmiecik,  w przyszłości 
czterokrotny „Król Strzel-
ców” polskiej ekstraklasy, 
także uczestnik MŚ w RFN. 
Strzelec gola dla Legii – Ta-
deusz Cypka, w 1980 r. 
zadebiutował w Motorze, 
strzelając pierwszego gola 
dla lublinian (Zagłębiu So-
snowiec) w ekstraklasie. 
Z kolei w Stali występował 
Czesław Buda, który wkrót-
ce zasilił drugoligowy lu-
belski Motor.

KOLEJNOŚĆ TURNIEJU 
FINAŁOWEGO: 1-2. Legia 
Warszawa, 2. Lublinian-
ka (po 4 pkt, 4-3), 3-4. Stal 
Mielec, Wisła Kraków (2 
pkt, 4-5)

SEZONY 1969/70 I 1970/71

Motor dotarł do złota

D wa kolejne lata 
m ł o d z i e ż o w e j 
piłki w LOZPN 
należały do Mo-

toru, który rok po roku 
wygrywał wojewódzką 
ligę juniorów. Oba triumfy 
dawały przepustkę do gry 
w półfinałach mistrzostw 
Polski (w 1970 r. w Białym-
stoku, w 1971 w Lublinie), 
przez które Motor prze-
brnął pomyślnie. Pierwszy 
finałowy start dał brąz, 
a drugi – złoto. Na pierw-
szy sukces zapracowali: 
Marian Korczyński, Zbi-
gniew Czernicki, Mieczy-
sław Szalak, Władysław 
Żmuda, Ryszard Mazik, 
Grzegorz Mróz, Wiesław 
Lis, Jerzy Krawczyk, Jerzy 
Chachuła, Mirosław Bier-
nacki, Mieczysław Mar-
ciniuk, Waldemar Wiater, 
Jan Mrozik, Ryszard Szyba, 
Tadeusz Szymański, Da-
riusz Wojna, Zbigniew 
Stawiszyński, Waldemar 
Pokora, Bogdan Kałkus, 
Wiesław Malesa. W na-
stępnym sezonie z kadry 
odpadli Czernicki, Mazik, 
Mróz, Lis, Pokora i Male-
sa. Do drużyny dołączyli 
natomiast Marek Skrzyp-
czyński, Sławomir Kozłow-
ski, Zdzisław Górny, Janusz 
Kazimierczak i Antoni 
Piasecki. W decydujących 
meczach zabrakło niestety 
kontuzjowanego Władysła-
wa Żmudy.

W białostockim półfina-
le w 1970 r. Motor wygrał 
wszystkie spotkania: z miej-
scową Gwardią 5:0 (4:0, 
Krawczyk-2, Mrozik, Cha-

chuła, Stawiszyński), z war-
szawską Legią 3:1 (Chachuła 
70, Krawczyk 75, Biernacki 
79 - Cypka 65) i Warmią Olsz-
tyn 3:1 (Mrozik 2, 55, Żmuda 
78 - Wójcicki 8). Najlepsze 
recenzje zbierali Krawczyk, 
Chachuła, Mrozik i Żmuda. 

W finałach w Kluczborku 
o medalu decydował ostatni 
mecz z Polonią Bytom. Ry-
wale byli już pewni „złota”. 
Lublinianie licząc na „brąz” 
musieli wygrać. I wygrali, po 
golu Wiatra w 49 min. Wcze-
śniej przegrali 0:2 z Lechią 
Gdańsk i zremisowali z Me-
talem 1:1. Wśród obserwato-
rów nie zabrakło trenera An-
drzeja Strejlaua, opiekujące-
go się młodzieżówką. Wśród 
lublinian najbardziej podo-
bali mu się Wiater i Szalak.

KOLEJNOŚĆ TURNIEJU 
FINAŁOWEGO: 1. Polonia 
Bytom (4 pkt; 3-2), 2. Metal 
Kluczbork (3; 3-3), 3. Motor 
Lublin (3; 2-3), 4. Lechia 
Gdańsk (2; 2-2)

W 1971 r. zarówno półfi-
nały (jedna grupa) jak i fi-
nały rozegrano w Lublinie. 
Pierwszy turniej otworzyła 
wygrana 2:0 z Błękitnymi 
Kielce, po golach Krawczy-
ka (32) i Mrozika (63). Roz-
gromienie 5:0 olsztyńskiej 
Gwardii pozwalało myśleć 
o awansie, do którego wy-
starczał remis z Zagłębiem 
Sosnowiec. Jednak rywale 
już od 7 min prowadzili 1:0 
i dopiero na trzy minuty 
przed końcem Marciniuk 
doprowadził do remisu. 

W finałach ponownie 
o medalu decydował ostatni 
mecz. Motorowi wystarczał 

remis, Metalowi Kluczbork 
– wygrana. Mimo takiego 
układu lublinianie postawi-
li na atak. Taktyka okazała 
się trafiona. Najpierw Kraw-
czyk dał prowadzenie strza-
łem z 8 m, a na 2:0 szybko 
podwyższył Stawiszyński, 
po podaniu Mrozika. Przy 
obu golach niepewnie in-
ter weniował  bramkarz 
Pawlik. Stawka usztywniła 
też naszego Korczyńskiego, 
co ułatwiło gościom zdo-
być kontaktowego gola. Po 
przerwie Motor uporząd-
kował grę: dwie okazje do 
podwyższenia wyniku mieli 
Szyba i Stawiszyński. Wresz-
cie Szalak uderzył z rzutu 
wolnego, interweniujący 
Żywica zmylił bramkarza 
(niektóre źródła przypisu-
ją mu gola samobójczego) 
i było 3:1. Jeszcze Krawczyk 
trafił w słupek i można było 
odbierać złote medale i pa-
miątkowe koszulki z Bia-
łym Orłem. Motor w meczu 
z Metalem zagrał w skła-
dzie: Korczyński, Szalak, 
Kałkus, Skrzypczyński (Ko-
złowski), Marciniuk, Szyba, 
Biernacki, Krawczyk, Sta-
wiszyński, Mrozik, Wiater 
(Szymański).

Przed triumfem z Meta-
lem Motor pokonał dwu-
krotnie po 3:0 Łódzki KS 
(Krawczyk-2, Wiater) i Wartę 
Poznań (hat-trick Krawczy-
ka).

KOLEJNOŚĆ TURNIEJU 
FINAŁOWEGO: 1. Motor 
Lublin (6 pkt; 9-1), 2. Metal 
Kluczbork (3; 3-4), 3. Łódzki 
KS (2; 8-8), 4. Warta Poznań 
(1; 3-10)

Cztery med
Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych juniorzy Lub

Polsk

Mariusz Giezek

K rajowy piłkarski 
czempionat ju-
niorskich zespo-
łów kilka dekad 

wstecz cieszył się bardzo 
dużym prestiżem. Po ligo-
wych rozgrywkach okręgo-
wych ich mistrzowie starali 
się o awans do turnieju fi-
nałowego w zawodach ma-
kroregionalnych. W sezonie 
1968/69 Lubelszczyznę re-
prezentowała Lublinian-
ka, po niej Motor – dwa raz 
z rzędu, a dobrą serię zakoń-
czyła kraśnicka Stal.

Dobrą, ponieważ za 

każdym razem mi-

strzowie OZPN Lublin 

zdobywali medale

(w tym złote, wywalczo-
ne przez „motorowców” 
w 1971 r.). Aż trzy z tamtych 
finałowych turniejów roz-
grywano na Lubelszczyźnie, 
co dowodzi nie tylko dobrej 
postawie na boiskach, ale 
i zaangażowaniu ówcze-
snych działaczy, klubów 
i OZPN, na czele którego stał 
Kazimierz Wójcik.

Dobry przykład dała Lubli-
nianka, prowadzona przez 
trenera Jana Golana, ciesząc 
się w 1969 r. z wicemistrzo-
stwa. Późniejszemu prezeso-
wi Lubelskiego Związku Piłki 
Nożnej pomagał Janusz Cie-
śliński, powojenny gwiazdor 
lubelskiego sportu. Motor 
do brązu i złota doprowadził 
Jerzy Adamiec, którego naj-
pierw wspierał Mieczysław 
Kieroń (po latach aktyw-
ny organizator portu m.in. 
w Szkolnym Związku Spor-
towym), a w mistrzowskim 
sezonie – Golan, zmieniający 
klubowe barwy. Pieczątkę 
w kolorze srebra na medalo-
wej kolekcji przystawił kra-
śniczanin Janusz Walczak, 
wspomagany przez Sta-
nisława Pawłowskiego 
i Ryszarda Łysanowi-
cza – dwie legendy 
Stali z jej najlepszych 
czasów.

Najwyżej dotarł 
Żmuda

Medale cieszyły – co 
oczywiste – ale jeszcze 
bardziej radowało płyn-
ne przejście do coraz po-
ważniejszej gry seniorskiej 
kilku autorów tam-
tych sukcesów.

Wprawdzie 
a p e t y t y 
jak  zwy-
kle były 

większe, jednak losy kilu 
bardzo dobrze zapowiada-

jących się graczy 
potoczyły się 

inaczej  niż 
wróżby fa-
chowców.

T y m 
niemniej 
s p o r a 

grupa za-
wędrowa-

ło wysoko 
w futbo-

lowej 

hierarchii. Na szczyty świa-
towego futbolu dotarł WŁA-
DYSŁAW ŻMUDA, którego 
kibicom przedstawiać nie 
wypada. Co ciekawe – za-
brakło go jednak w decy-
dujących meczach złotego 
sezonu 1970/71 (kłopoty ze 
zdrowiem). Po finałach za-
liczył kilkanaście występów 
w pierwszej drużynie Moto-
ru, z którym... spadł do trze-
ciej ligi, po czym zdecydował 
się na wyprowadzkę z Lubli-
na. Mimo kłód rzucanych 
pod nogi przez lubelskich 

działaczy, postawił na 
swoim. Nie udało się 
zakotwiczyć w wy-
marzonym Zagłę-
biu Wałbrzych (do 
którego „ciągnął” 
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SEZON 1971/72

Wicemistrzostwo 
kraśniczan

K luby LOZPN nie 
zatrzymały się 
na trzech meda-
lach mistrzostw 

Polski juniorów, zdobytych 
przez Lubliniankę i Motor. 
Świetną passę przedłużyła 
Stal Kraśnik. Zdobyła wi-
cemistrzostwo kraju. Fina-
ły rozegrano już w trakcie 
sezonu 1972/73, ale wień-
czyły poprzednią edycję. 
W tamten turniejowy week-
end zaczęły się igrzyska 
olimpijskie w Monachium, 
gdzie polscy piłkarze zdo-
byli swój pierwszy medal 
wielkiej światowej imprezy.

W drużynie trenera Ja-
nusza Walczaka najczęściej 
grali Witold Mazurek (na 
bramce), Jerzy Wolicki, Wal-
demar Piekarski, Zbigniew 
Kasperski, Jerzy Komorow-
ski, Jerzy Gorgol, Andrzej 
Pop, Włodzimierz Dymi-
trak, Waldemar Sawicki, 
Marian Miazga i Marek Le-
śniewski. Kadrę uzupełniali 
Marian Atelman, Józef Ko-
ślak (bramkarze), Grzegorz 
Kopeć, Kazimierz Kulczyń-
ski, Dariusz Romanowicz, 
Janusz Ordzewiały i Bogdan 
Dworzecki.

Stal zakwalifikowała się 
do finałów MP poprzez 
białostocki półfinał, gdzie 
Stal pokonała Łódzki KS 2:0 
(Sawicki 27, Dymitrak 79), 
Włókniarza Białystok 2:1 
(Pop 23, 52) i Ruch Chorzów 
1:0 (Leśniewski 76). Do fina-
łów awansował tylko zwy-
cięzca, czyli Stal. Na dobre 
wieści z Podlasia skutecz-
nie zareagowali lubelsko-
-kraśniccy działacze, dzięki 
czemu PZPN przyznał Stali 
organizację finałów. Klubo-
wy narybek odbierał więc 
medale przed swoimi kibi-
cami.

Dwa tygodnie po trium-
fie na Podlasiu Stal zaczęła 
finały nieszczególnie, re-
misując 1:1 z Zawiszą Byd-
goszcz. Mogło (i powinno) 
być lepiej, po szybko obję-
tym prowadzeniu dzięki tra-
fieniu Miazgi. Kibice czekali 
na gole nr 2, 3, 4… Niestety 
– zawiodły nerwy i mimo 
wielu okazji skończyło się 
na… golu Schulza dla gości. 
Naprzeciw kraśniczanom 
wybiegł m.in. Henryk Miło-
szewicz, wkrótce znany li-
gowiec, reprezentant Polski 
(grał później w „dorosłych” 
ŁKS, Legii, reprezentacji 
kraju, występujący też we 

francuskiej ekstraklasie). 
Do Kraśnika nie dotarł na-
tomiast Zbigniew Boniek, 
kolejny As Zawiszy. Przyszły 
internacjonał w półfinało-
wym turnieju w Gdańsku 
nie godził się z rolą rezerwo-
wego w ekipie bydgoszczan. 
Zbuntowany zaczął starania 
o przejście do Polonii, lokal-
nego rywala. „Poloniści” 
okazali się lojalni wobec 
konkurenta i ze zmiany 
barw przyszłej światowej 
gwiazdy wyszły nici (o czym 
można poczytać w obszer-
nej, w interesującej biografii 
Bońka autorstwa red. Ro-
mana Kołtonia).

K o l e j n e  s p o t k a n i e 
– z Odrą Opole, gospodarze 
przegrali 1:2 (gol Leśniew-
skiego z rzutu karnego), 
co stawiało ich pod ścia-
ną, zwłaszcza że następ-
ny rywal – Hutnik Kraków 
– ograł Zawiszę. Zdobycie 
srebrnego medalu (bo złoto 
już było poza zasięgiem) 
dawało Stali tylko zwycię-
stwo w ostatnim spotkaniu. 
Kraśnicka młodzież zada-
nie wykonała, pokonała 
„hutników” 3:2 (Pop 63, 71, 
Leśniewski 50 – Mirek 43, 
Konieczny 62). Mecz obfi-
towało w nerwowe momen-
ty. Stal przed przerwą była 
bliższa prowadzenia, ale 
znów zawodziła pod bram-
ką przeciwników. 

Po wznowieniu gry ta 
nonszalancja zemściła się. 
Na szczęście w kryzysowym 
czasie Leśniewski potwier-
dził umiejętności, po solo-
wej akcji wyrównał. Za kilka 
minut znów prowadzili ry-
wale. Wtedy sprawy w swoje 
ręce wziął Pop i po minucie 
ponownie był remis. Na 10 
minut przed końcem przy-
szły pierwszoligowiec po-
nownie trafił, na wagę wice-
mistrzostwa.

Mistrzem została Odra, 
brązowe medale zdobył 
Hutnik. Najbardziej zna-
nym w przyszłości senio-
rem z grona opolskich mi-
strzów był Alfred Bolcek, 
„Król Strzelców” kraśnic-
kich zawodów (4 gole). 
Podobnymi osiągnięciami 
mógł się chwalić Pop, rów-
nież pierwszoligowiec.

KOLEJNOŚĆ TURNIE-
JU FINAŁOWEGO: 1. Odra 
Opole (6 pkt; 9-2), 2. Stal 
Kraśnik (3; 5-5), 3. Hutnik 
Kraków (2; 6-8), 4. Zawisza 
Bydgoszcz (1; 3-8)

dale rok po roku
linianki, Motoru i Stali Kraśnik sezon po sezonie stawali na podium piłkarskich mistrzostw 
ki w tej kategorii wiekowej

go Tadeusz Pawłowski, kole-
ga z reprezentacji Polski ju-
niorów), więc przyjął ofertę 
warszawskiej Gwardii, dys-
ponującą lepszymi relacja-
mi w PZPN, decydującym 
o transferze.

I tak w stolicy zaczęła 

się wielka kariera chło-

paka z Lublina – jak 

czas pokazał – jednego 

z najwybitniejszych re-

prezentantów Polski,

dwukrotnego medalistę 
mistrzostw świata, wicemi-
strza olimpijskiego, uczest-
nika czterech finałowych tur-
niejów MŚ.

Świetny start Krawczyka
Na lidera tamtego Motoru 

wyrósł Jerzy Krawczyk. Po 
finałach wygrał rywalizację 
w podstawowym składzie 
klubowych seniorów, wrócił 
z Motorem do drugiej ligi, 
a w niej został niebawem 
„Królem Strzelców”. Lubli-
nianie mocno pukali wtedy 
do ekstraklasy, ale rywale 
z Gdyni i Łodzi pukali moc-
niej. Dobra postawa „snajpe-
ra z Tatarów” w drugiej lidze 
nie uszła uwadze niedaw-
nym mistrzom Polski (1973) 
ze Stali Mielec. I tak Kraw-
czyk został klubowym kole-
gą Grzegorza Laty, Henryka 
Kasperczaka i pozostałych 
mieleckich gwiazd, z który-
mi zdobył mistrzostwo kraju. 

Dodajmy – jako ważny za-
wodnik w kadrze Stali.

W mieleckim zespole spo-
tkał też Krzysztofa Rześnego, 
starszego kolegę z Motoru, 
który trafił do Mielca kilka lat 
wcześniej, pomagając w zdo-
byciu pierwszego mistrzo-
stwa. Krawczyk trochę czasu 
spędził też w Widzewie, prze-
chodząc do klubowej historii 
łodzian.

To jego w 1977 r. sfau-

lował Anglik w polu 

karnym, dzięki czemu 

w pucharowej potycz-

ce z Manchesterem 

City Zbigniew Boniek 

stanął przed szansą 

wykorzystania „jede-

nastki”.

A że nie pomylił się, łodzia-
nie (prowadzeni przez „na-
szego” trenera Bronisława 
Waligórę), w konsekwencji 
wyeliminowali „wyspiarzy” 
z dalszych rozgrywek Pucha-
ru UEFA.

Piłkarski raj nie dla wszyst-
kich

Znacznie większą karierę 
przepowiadano Zbigniewowi 
Stawiszyńskiemu, gwieździe 
finałowego turnieju w Lubli-
nie. Ostatecznie posmakował 
ekstraklasy w naszpikowanej 
wirtuozami warszawskiej 
Legii, ale nie dał rady wygrać 
rywalizacji np. z Robertem 

Gadochą. Nie przebił się też 
w bydgoskim Zawiszy i po 
zaliczeniu służby wojskowej 
wrócił na Lubelszczyznę, 
gdzie z sezonu na sezon obni-
żał loty. Natomiast pierwszo-
ligową karierę wpisał sobie do 
CV Waldemar Wiater, współ-
autor historycznego awansu 
Motoru do ekstraklasy, po la-
tach szkoleniowcowi Motoru 
i wielu innych regionalnych 
klubów. Wiele obiecywano 
sobie po Marku Skrzypczyń-
skim, Ryszardzie Szybie, Je-
rzym Chachule, Zbigniewie 
„Sławku” Kozłowskim, Janie 
Mroziku, jednak nie udało się 
im sprostać wyzwaniu.

Awans do ekstraklasy
Z medalowej Lublinianki 

‘69 na ekstraklasowych za-
wodników wyrośli Janusz 
Przybyła i Bolesław Mącik, 
tyle że nie w macierzystej 
ekipie z Wieniawy, a w są-
siedzkim Motorze. Na sezon 
1973/74 Lublinianka i Motor 
awansowały do drugiej ligi. 
„Wojskowi” mimo lepszej 
wyjściowej pozycji (pewnie 
wygrali trzecioligowe roz-
grywki) totalnie rozczarowali, 
wracając na trzeci szczebel.

Dla odmiany Motor do 
ostatniej kolejki miał szan-
se na awans do ekstrakla-
sy, z której nie skorzystał. 
W efekcie najlepsi zawodni-
cy z Wieniawy sukcesywnie 
zasilali rozwijający się klub 
znad Bystrzycy, a najlepiej za-
pisali się w nim właśnie Przy-

była i Mącik, którzy podobnie 
jak wspomniany Wiater świę-
towali awans do ekstraklasy. 
I w drużynie z Wieniawy nie 
wszystkim „talenciakom” po-
wiodło się. Najbliżej piłkar-
skiego ligowego wysokiego 
„C” byli Zbigniew Wideński 
i Sylwester Czernicki. Pierw-
szy pograł trochę w dru-
goligowym Motorze, drugi 
– w świdnickiej Avii, także 
występującej na zapleczu 
ekstraklasy; na więcej nie po-
zwoliły problemy zdrowotne.

Powrót do Kraśnika
Asem atutowym Stali był 

Marek Leśniwski, a duże 
możliwości sygnalizował An-
drzej Pop, który ostatecznie 
osiągnął w futbolu więcej. 

Leśniewski po srebrnym 
medalu MP odszedł do Stara 
Starachowice. Już jako 17-
latek grał w podstawowym 
składzie kraśniczan. Był mło-
dzieżowym kadrowiczem, 
więc nic dziwnego, że radził 
sobie na boiskach trzecioli-
gowych, w dorosłym gronie. 
W maju 1972 r. zdobył inne 
srebro, znacznie cenniejsze, 
bo mistrzostw Europy U-18. 
Talentu nie rozwinął na miarę 
prognoz; ponoć nie potrafił 
wystarczająco skupić się na 
futbolu. Ze Starachowic po-
wrócił do Kraśnika na sezon 
1976/77 (nie wyszła wtedy 
przymiarka do Motoru). Po 
roku zakotwiczył w drugoli-
gowej Jagiellonii Białystok. 
Wrócił do Kraśnika jeszcze 
raz. Zagrał w Stali w 1985 r. 
Tuż po trzydziestce zakończył 
ligowe granie. Zmarł przed-
wcześnie, w 2010 r., mając 
zaledwie 56 lat.

Pop rozkręcał się z roku na 
rok. Po mistrzostwach przebił 
się do składu seniorów Stali, 
a w następnym sezonie był 
już czołowym zawodnikiem 
klasy okręgowej (strzelił 19 
goli). Nic dziwnego, że upo-
mniała się o niego Lublinian-
ka (nadszedł czas na wciele-
nie do armii i „wojskowi” nie 
zaspali). Na Wieniawie Pop 
spędził półtora sezonu. Wró-
cił do Stali na rundę wiosen-
ną sezonu 1975/76, awansu-
jąc z macierzystym klubem 
do barażów o drugą ligę. 
Awansować się nie udało, ale 
Pop zagrał na tym poziomie 
szybko, wyłowiony przez 
Motor (z którym trafił póź-
niej do ekstraklasy). Rozegrał 
w lubelskich barwach ponad 
200 meczów, strzelając bli-
sko 70 goli. Zginął wypadku 
samochodowym w Lublinie, 
3 lipca 1989 r. Miał niespełna 
46 lat.

* PUBLIKACJA OPARTA NA MATERIAŁACH DO KSIĄŻKI O PONAD STULETNIEJ HISTORII 
PIŁKI NOŻNEJ NA LUBELSZCZYŹNIE PRZYGOTOWYWANEJ PRZEZ DZIENNIK WSCHOD-

NI I AUTORA TEKSTU
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TEATRY:
TEATR STARY (ul. 
Jezuicka 18): brak 
spektakli
TEATR OSTERWY (ul. 

Narutowicza 17): PIĄTEK: Czego 
nie widać – 19.00 SOBOTA: Cztery 
pory roku – 10.00; Czego nie widać 
– 19.00 NIEDZIELA: Cztery pory 
roku – 10.00; Czego nie widać 
– 17.00
OPERA LUBELSKA (ul. Curie-
Skłodowskiej 5): PIĄTEK: Friends. 
The unauthorized musical parody 
– 18.00
TEATR ANDERSENA (plac Teatralny 
1): PIĄTEK: Tajemniczy ogród 
– 09.30, 11.30 SOBOTA: Pyza 
na polskich dróżkach – 16.00 
NIEDZIELA: Pyza na polskich 
dróżkach – 12.00
CENTRUM KULTURY (ul. Peowiaków 
12): PIĄTEK: Romans – 19.00; 
Koncert: Człowiek z maszyną 
– 20.00 SOBOTA: Invisible – 19.00 
NIEDZIELA: W maju się nie umiera. 
Historia Barbary Sadowskiej 
– 19.00
FILHARMONIA LUBELSKA (ul. 
Curie-Skłodowskiej 5): PIĄTEK: 
Koncert symfoniczny – 19.00

KINA:
CINEMA CITY PLAZA (ul. 
Lipowa 13): PIĄTEK: 
Chłopi – 10.00, 12.40, 
15.20, 18.00, 20.40; 

Czas krwawego księżyca – 11.50, 
16.00, 17.10, 20.10; Duchy 
w Wenecji – 12.50; Egzorcysta. 
Wyznawca – 14.30, 19.40; Figurant 
– 18.20; Klub cudownych kobiet 
– 19.10; Kosmici w mojej szkole 
– 11.00, 12.30; Niebezpieczny 
kochanek – 21.10; Piła X – 20.50; 
Psi patrol: Wielki film – 09.30, 
11.00, 12.10, 13.10, 14.20, 
15.20, 16.30, 17.30, 18.40; 
Różyczka 2 – 16.00, 20.20, 21.20; 
Sposób na ducha – 12.40, 14.50, 
17.00; Superposition – 20.50; 
Teściowie 2 – 15.10; Twórca 
– 13.10; Zielona granica – 17.20 
SOBOTA NIEDZIELA: Chłopi – 10.10, 
12.40, 15.20, 18.00, 20.40; Czas 
krwawego księżyca – 11.50, 16.00, 
17.10, 20.10; Duchy w Wenecji 
– 12.50; Egzorcysta. Wyznawca 
– 14.30, 19.40; Figurant – 18.20; 
Klub cudownych kobiet – 19.10; 
Kosmici w mojej szkole – 11.00, 
12.30; Między nami żywiołami 
– 10.30; Niebezpieczny kochanek 
– 21.10; Piła X – 20.50; Psi patrol: 
Wielki film – 10.00, 10.20, 11.00, 
12.10, 13.10, 14.20, 15.20, 16.30, 
17.30, 18.40; Różyczka 2 – 16.00, 
20.20, 21.20; Sposób na ducha 
– 10.40, 12.40, 14.50, 17.00; 
Superposition – 20.50; Teściowie 
2 – 15.10; Twórca – 13.10; Zielona 
granica – 17.20
CINEMA CITY FELICITY (al. Witosa 
32): PIĄTEK: Chłopi – 10.30, 
13.30, 16.10, 17.00, 18.50; Czas 
krwawego księżyca – 11.00, 15.10, 
19.20, 21.20; Doppelganger. 
Sobowtór – 14.45; Egzorcysta. 
Wyznawca 2D – 20.20; Figurant 
– 17.20; Harry Potter i Kamień 
filozoficzny 4DX – 18.00; Harry 
Potter i komnata tajemnic 4DX 
– 21.10; Harry Potter i więzień 
Azkabanu 4DX – 15.00; Klub 
cudownych kobiet – 19.50; 
Kosmici w mojej szkole – 12.20; 
Mru i ja: Wielka przygoda na 
cztery łapy – 09.30; Niebezpieczny 
kochanek – 16.30; Piła X 2D 
– 21.20; Poprzednie życie – 14.40; 
Psi Patrol: Wielki film – 11.40, 
12.40, 13.50, 14.50, 16.00, 
17.00, 19.10; Różyczka 2 – 14.15, 
19.00, 21.20; Sposób na ducha 
– 11.00, 13.00, 15.00, 17.10; 
Superposition – 21.50; Taylor Swift 
The Eras Tour – 19.30; Teściowie 2 
– 12.40; Twórca 2D – 11.50; Twórca 
4DX – 12.00; Zielona granica 
– 19.20 SOBOTA: Chłopi – 11.00, 
13.30, 16.10, 17.00, 18.50; Czas 
krwawego księżyca – 11.00, 15.10, 
19.20, 21.20; Doppelganger. 
Sobowtór – 14.45; Egzorcysta. 
Wyznawca 2D – 20.20; Figurant 

– 17.20; Harry Potter i Czara ognia 
4DX – 16.10; Harry Potter i insygnia 
śmierci: Część 2 4DX – 22.15; 
Harry Potter i Kamień filozoficzny 
4DX– 10.00; Harry Potter i więzień 
Azkabanu 4DX – 13.10; Harry Potter 
i Zakon Feniksa 4DX – 19.30; Kicia 
Kocia na pikniku – 10.30; Klub 
cudownych kobiet – 19.50; Kosmici 
w mojej szkole – 10.20, 12.20; 
Mavka i strażnicy lasu – 10.25; 
Niebezpieczny kochanek – 16.30; 
Piła X 2D – 21.20; Poprzednie 
życie – 14.40; Psi Patrol: Wielki 
film – 10.30, 11.40, 12.40, 13.50, 
14.50, 16.00, 17.00, 19.10; 
Różyczka 2 – 14.15, 19.00, 21.20; 
Sposób na ducha – 11.00, 13.00, 
15.00, 17.10; Superposition 
– 21.50; Taylor Swift The Eras Tour 
– 19.30; Teściowie 2 – 12.40; 
Twórca 2D – 11.50; Zielona granica 
– 19.20 NIEDZIELA: Chłopi – 11.00, 
13.30, 16.10, 17.00, 18.50; Czas 
krwawego księżyca – 11.00, 15.10, 
19.20, 21.20; Doppelganger. 
Sobowtór – 14.45; Egzorcysta. 
Wyznawca 2D – 20.20; Figurant 
– 17.20; Harry Potter i Czara ognia 
4DX – 21.00; Harry Potter i insygnia 
śmierci: Część 1 4DX – 15.00; 
Harry Potter i insygnia śmierci: 
Część 2 4DX – 18.10; Harry Potter 
i Książę Półkrwi 4DX – 11.50; Kicia 
Kocia na pikniku – 10.15; Klub 
cudownych kobiet – 19.50; Kosmici 
w mojej szkole – 10.20, 12.20; 
Mavka i strażnicy lasu – 10.25; 
Niebezpieczny kochanek – 16.30; 
Piła X 2D – 21.20; Poprzednie 
życie – 14.40; Psi Patrol: Wielki 
film – 10.30, 11.40, 12.40, 13.50, 
14.50, 16.00, 17.00, 19.10; 
Różyczka 2 – 14.15, 19.00, 21.20; 
Sposób na ducha – 11.00, 13.00, 
15.00, 17.10; Superposition 
– 21.50; Taylor Swift The Eras Tour 
– 19.30; Teściowie 2 – 12.40; 
Twórca 2D – 11.50; Zielona granica 
– 19.20
MULTIKINO (Galeria Olimp, al. 
Spółdzielczości Pracy 36b): PIĄTEK: 
Chłopi – 15.10, 17.50, 20.30; Czas 
krwawego księżyca – 14.00, 19.40; 
Egzorcysta. Wyznawca – 20.30; 
Figurant – 20.00; O psie, który jeździł 
koleją – 18.05; Piła X – 20.50; Psi 
Patrol: Wielki film – 10.00, 11.05, 
12.55, 13.25, 14.50, 15.45, 17.40, 
18.10; Psi Patrol: Wielki film dub-
bing ukraiński – 10.40; Różyczka 2 
– 12.15, 18.00, 20.30; Sposób na 
ducha – 11.00, 13.15, 15.00, 17.20; 
Taylor Swift The Eras Tour – 15.35, 
17.10, 19.10, 20.45; Teściowie 2 
– 15.20; Zielona granica – 14.45 
SOBOTA: Chłopi – 12.30, 15.10, 
17.50, 19.40, 20.40; Czas krwawego 
księżyca – 11.30, 18.20, 19.30; 
Egzorcysta. Wyznawca – 20.30; Figu-
rant – 15.40; Kosmici w mojej szkole 
– 10.50; Mru i ja. Wielka przygoda na 
cztery łapy – 10.05; Piła X – 20.00; 
Psi Patrol: Wielki film – 10.10, 10.40, 
11.10, 12.30, 13.00, 13.30, 14.50, 
15.20, 15.50, 17.10, 18.10; Psi 
Patrol: Wielki film dubbing ukraiński 
– 10.10; Różyczka 2 – 12.15, 18.00, 
20.30; Sposób na ducha – 10.20, 
12.40, 15.00, 17.20; Taylor Swift The 
Eras Tour – 15.35, 19.10; Teściowie 
2 – 17.40; Zakonnica II – 13.00; 
Zielona granica – 14.45 NIEDZIELA: 
Chłopi – 12.30, 15.10, 17.50, 19.40, 
20.40; Czas krwawego księżyca 
– 11.30, 18.20, 19.30; Egzorcysta. 
Wyznawca – 20.30; Figurant – 15.40; 
Kinomaestro.pl – 15.00; Kosmici 
w mojej szkole – 10.15; Mru i ja. Wiel-
ka przygoda na cztery łapy – 10.05; 
Piła X – 20.00; Psi Patrol: Wielki 
film – 10.10, 10.40, 11.50, 12.30, 
13.00, 14.10, 14.50, 15.20, 16.30, 
17.10, 18.10; Psi Patrol: Wielki film 
dubbing ukraiński – 10.10; Różyczka 
2 – 12.15, 18.00, 20.30; Sposób na 
ducha – 10.20, 12.40, 15.00, 17.20; 
Taylor Swift The Eras Tour – 19.10; 
Teściowie 2 – 17.40; Zakonnica II 
– 12.25; Zielona granica – 14.45
KINO BAJKA (UL. Radziszewskiego 8): 
PIĄTEK: Mru i ja: Wielka przygoda na 
cztery łapy – 08.30; Chłopi – 11.00, 
14.00, 16.30; O psie, który jeździł 

koleją – 11.00; Czas krwawego 
księżyca – 13.00, 19.00; Oblicze 
Jezusa – 16.45; Różyczka 2 – 18.15; 
Figurant – 20.30 SOBOTA: Chłopi 
– 12.15, 16.45; Czas krwawego 
księżyca – 13.00, 19.00; O psie, 
który jeździł koleją – 14.30; Oblicze 
Jezusa – 16.45; Różyczka 2 – 18.15; 
Figurant – 20.30 NIEDZIELA: Czas 
krwawego księżyca – 13.00, 19.00; 
Chłopi – 14.00, 16.30; Oblicze Jezusa 
– 16.45; Różyczka 2 – 18.15; Figurant 
– 20.30 
KINO BAJKA (UL. Radziszewskiego 
8): PIĄTEK: Mru i ja: Wielka przygoda 
na cztery łapy – 08.15; Pamiętniki ta-
tusia Muminka – 09.30; O psie, który 
jeździł koleją – 09.45; Dziewczyńskie 
historie – 11.30; Neneh: Gwiazda ba-
letu – 11.30; Oblicze Jezusa – 12.45; 
Poprzednie życie – 13.15; Sound of 
freedom. Dźwięk wolności – 14.15; 
Chłopi – 15.30, 19.00; Zielona gra-
nica – 16.45, 19.30 SOBOTA: Chłopi 
– 10.30, 15.30, 17.30; Dziewczyńskie 
historie – 11.30; Oblicze Jezusa 
– 12.45; Neneh: Gwiazda baletu 
– 13.00; Sound of freedom. Dźwięk 
wolności – 14.15; Zielona granica 
– 16.45, 19.30; Poprzednie życie 
– 20.00 NIEDZIELA: Dziewczyńskie 
historie – 11.30; Oblicze Jezusa 
– 12.45; Neneh: Gwiazda baletu 
– 13.00; Sound of freedom. Dźwięk 
wolności – 14.15; Chłopi – 15.30, 
17.30; Zielona granica – 16.45, 
19.30; Poprzednie życie – 20.00 
CENTRUM KULTURY (ul. Peowiaków 
12): PIĄTEK: Saint Omer – 18.00; Po-
przednie życie – 20.30 SOBOTA: Czte-
ry córki – 17.00; Saint Omer – 20.00 
NIEDZIELA: Wśród wyschniętych traw 
– 18.00
CENTRUM SPOTKANIA KULTUR 
(plac Teatralny 1): brak seansów
PUŁAWY SYBILLA (ul. Partyzantów 6): 
PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: Chłopi 
– 17.50; Czas krwawego księżyca 
– 20.05; Psi Patrol: Wielki patrol 
– 12.00, 14.00, 16.00 
BIAŁA PODLASKA – MERKURY (ul. 
Brzeska 43): PIĄTEK: Chłopi – 17.45; 
Czas krwawego księżyca – 20.00; Psi 
Patrol: Wielki patrol –14.00, 16.00 
SOBOTA NIEDZIELA: Chłopi – 16.45; 
Czas krwawego księżyca – 19.00; Psi 
Patrol: Wielki patrol – 11.00, 13.00, 
15.00
ŚWIDNIK – LOT (al. Lotników Polskich 
24): PIĄTEK: Psi Patrol: Wielki film 
– 15.00, 17.00; Chłopi – 19.15 SO-
BOTA NIEDZIELA: Wielki film – 14.00, 
16.00; Chłopi – 18.00; Zielona grani-
ca – 20.15
ZAMOŚĆ – STYLOWY (ul. Odrodzenia 
9): PIĄTEK: Chłopi – 09.00, 11.30, 
17.30, 20.00; Czas krwawego księ-
życa – 18.30; Falcon Lake – 19.00; 
Figurant – 19.30; Psi Patrol: Wielki 
film – 14.45, 16.15, 18.00; Różyczka 
2 – 11.00, 17.00, 20.15; Sposób 
na ducha – 09.30, 16.00 SOBOTA: 
Chłopi – 12.30, 18.15, 20.45; Czas 
krwawego księżyca – 18.45; Falcon 
Lake – 19.00; Figurant – 16.00, 
19.30; Oblicze Jezusa – 15.00; Psi 
Patrol: Wielki film – 12.00, 14.15, 
16.30, 18.00; Różyczka 2 – 13.45, 
17.00, 20.15; Sposób na ducha 
– 14.00, 16.00 NIEDZIELA: Chłopi 
– 18.15, 20.45; Czas krwawego księ-
życa – 18.45; Falcon Lake – 19.00; 
Figurant – 16.00, 19.30; Oblicze 
Jezusa – 15.00; Psi Patrol: Wielki film 
– 12.00, 12.30, 14.15, 16.30, 18.00; 
Różyczka 2 – 13.45, 17.00, 20.15; 
Sposób na ducha – 14.00, 16.00
LUBARTÓW – LEWART (ul. Rynek 
II): PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: Psi 
Patrol: Wielki film – 14.30, 17.00; 
Chłopi – 19.30
ŁUKÓW - ŁOK (ul. Wyszyńskiego 20): 
PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA: Psi Pa-
trol: Wielki film – 15.00, 17.00; Świę-
to ognia – 18.45; Chłopi – 20.30
CHEŁM – ZORZA (ul. Strażacka 2): 
PIĄTEK: Chłopi – 19.00; Psi Patrol: 
Wielki film – 13.00, 15.00, 17.00 
SOBOTA: Chłopi – 15.00, 19.30; Psi 
Patrol: Wielki film – 11.00, 13.00, 
17.30; Zielona granica – 17.00, 
20.00 NIEDZIELA: Chłopi – 19.00; 
Psi Patrol: Wielki film – 11.00, 
13.00, 15.00, 17.00

FOT. MATERIAŁY ORGANIZATORA, PROMOCYJNE, PRASOWEC O  •  G D Z I E  •  K I E D Y

Eksperymentalne dźwięki
KONCERT Muzyka, sztuka 

wizualna i performance. To 
wszystko złoży się na ekspe-
rymentalny koncert, który 
rozpocznie się w piątek, 20 
października o godzinie 20 
w Księgarni Dosłownej (ul. 
Peowiaków 12).

Koncert zapowiadany jest 
jako mieszanka muzyki elek-
tronicznej, ambientu, indu-
strialu i eksperymentalnych 
dźwięków. Muzyczną część 
występu uzupełnią zaskaku-
jące elementy wizualne, któ-
rych zadaniem będzie wcią-
gnięcie publiczności w swo-
jego rodzaju trans. 

– To wydarzenie dla tych, 
którzy szukają nowych do-
świadczeń w dziedzinie mu-

zyki i sztuki współczesnej 
– podkreślają organizatorzy 
wydarzenia. 

Udział w koncercie jest 
bezpłatny. 

DAD

The Freuders
MUZYKA W ramach cyklu 
„Scena w Centrum”, 26 paź-
dziernika o godzinie 19 
w Chatce Żaka (al. Radzi-
szewskiego 16) zagra forma-
cja The Freuders. 

To warszawska grupa two-
rząca muzykę z pogranicza 
progrocka i psychodelii. 
Mają w swoim dorobku cie-

pło przyjęte płyty „7/7” czy 
„Warrior”. Ich najnowszy 
krążek zapowiedziany jest na 
listopad tego roku. Grali na 
dużych festiwalach: Męskim 
Graniu, Soundrive Festivalu 
czy Cieszanów Rock Festiwa-
lu. 

– The Freuders to minima-
listyczny kolektyw muzyczny 

stawiający na solidność sekcji 
rytmicznej, zalany gitarowym 
sosem, doprawiony szczyptą 
charyzmatycznych woka-
li – twierdzą organizatorzy 
koncertu. 

Darmowe wejściówki są do 
zdobycia na antenie Akade-
mickiego Radia Centrum. 

DAD

Dużo kobiet, bo aż trzy
NA SCENIE Centrum Spo-

tkania Kultur w Lublinie (plac 
Teatralny 1) zaprasza na pro-
gram muzyczno-kabaretowy 
„Dużo kobiet, bo aż trzy”, 
który będzie można zobaczyć 
w piątek o godzinie 19.

Projekt, którego gospoda-
rzem jest Artur Andrus, opierał 

się na spotkaniu z trzema nie-
zwykłymi kobietami w różny 
sposób związanymi z kabare-
tem: Marią Czubaszek, Magdą 
Umer i Hanną Śleszyńska. 
Artyści śpiewali razem i osob-
no, rozmawiali, opowiadali, 
bawili.  Po śmierci Marii Czu-
baszek do programu wróco-

no, przywołując artystkę we 
wspomnieniach, anegdo-
tach i opowieściach. Z kolei 
gościnnie w projekcie udział 
bierze Joanna Kołaczkowska 
z Kabaretu Hrabi.

Bilety na recital dostępne 
są na platformie adria-art.pl.

DAD

Konfrontacje teatralne w Lublinie
NA SCENIE Trwają 28. Konfrontacje Teatralne w Lublinie. W nadchodzący 

weekend w Centrum Kultury (ul. Peowiaków 12) widzowie zobaczą trzy 
zróżnicowane przedstawienia

Weekendowy pro-
gram rozpocz-
nie spektakl Na-
talii Sakowicz 

„Romans”. To monodram 
lalkowy opowiadający o rela-
cjach. To również opowieść 
o samotności czy poczuciu 
wewnętrznej pustki, wsty-
dzie i uzależnieniu. Przedtem 
spektakl artystka zaprezen-
towała m.in. Holandii, Wło-
szech, Niemczech, Litwie, 
Finlandii czy Indonezji.

W sobotę o tej samej porze 
organizatorzy zaproszą na 
pokaz eksperymentalnego 
spektaklu „Invisible” w wyko-

naniu formacji Grupa Coin-
cidentia. Sztuka opiera się na 
oryginalnych działaniach sce-
nicznych z wykorzystaniem 
środków wyrazu teatru oży-
wionej formy. 

A w niedzielę widzowie zo-
baczą spektakl „W maju się 
nie umiera. Historia Barbary 
Sadowskiej”, który wyreżyse-
rowała Anna Gryszkówna. To 
opowieść o matce zamordo-
wanego przez funkcjonariu-
szy Milicji Obywatelskiej Grze-
gorza Przemyka. Przedsta-
wioną w formie monodramu 
opowieść zrealizował Dom 
Spotkań z Historią.

– Tytułowy maj, ulubiony 
miesiąc Barbary Sadowskiej, 
stał się miesiącem narodzin 
i śmierci jej syna. Właśnie 
w tym czasie obserwujemy 
matkę portretowaną przez 
Agnieszkę Przepiórską. To nie 
tylko opowieść o śmierci, ża-
łobie i pożegnaniu, to też hi-
storia życia Sadowskiej przy-
wracająca jej podmiotowość 
– opowiadają organizatorzy 
pokazu. 

Przedstawienia będą się 
rozpoczynać o godz. 19. Koszt 
biletów na poszczególne spek-
takle: 30/40 zł.

DAD

Marcin Patrzałek
MUZYKA Można się spo-

dziewać wirtuozerskich po-
pisów na gitarze. 24 paździer-
nika o godz. 19 w Centrum 
Spotkania Kultur wystąpi 
Marcin Patrzałek, który za-
chwycił widzów na całym 
świecie. Młody artysta naj-
pierw wygrał 9. edycję „Must 

be the Music” a następnie 
zabłysnął w amerykańskim 
„Mam Talent”, w którym do-
tarł do półfinału. Wyróżnia 
się charakterystycznym spo-
sobem gry na gitarze, okre-
ślanym jako styl perkusyjny. 

Podczas koncertu w Lu-
blinie będzie można usły-

szeć wyjątkowe aranżacje 
muzyki klasycznej, covery 
oraz autorskie kompozycje 
Patrzałka. 

Bilety na koncert kosztują 
od 99 do 219 zł. Wejściówki 
dostępne są online na stro-
nie: www.kulturairozrywka.
pl.  DAD
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Przy kawie: 
Andrzej Dragan

SPOTKANIE „Przy kawie” to nowy 
cykl spotkań z ciekawymi postaciami 
ze świata nauki, kultury i sportu, które 

będą się odbywały przy 
Lubartowskiej 77. W sobotę, 21 

października o godzinie 16 gościem 
wydarzenia będzie prof. Andrzej 

Dragan

To popu-
larny fizyk 
i teoretyk, 
a l e  t e ż 

artysta: fotograf, 
kompozytor i twór-
ca filmowy. Jako 
wykładowca pra-
cuje na Wydziale 
Fizyki Uniwersyte-
tu Warszawskiego 
i jest profesorem 

wizytującym na Narodowym Uniwersytecie 
w Singapurze. 

Zdobywca licznych nagród krajowych i mię-
dzynarodowych, w tym za badania nad infor-
macją kwantową w wersji relatywistycznej.

Uczestnikom spotkania Andrzej Dragan 
przybliży praktyczne zastosowania fizyki 
kwantowej w dzisiejszym świecie, rozwieje 
wątpliwości dotyczące potencjalnej domi-
nacji sztucznej inteligencji nad światem oraz 
odkryje tajemnice podróży w czasie.

– To wspaniała okazja do prawdziwego ob-
cowania z nauką. Całość spotkania prowa-
dzona będzie w formule Q&A, aby zapewnić 
uczestnikom zadanie pytań, które zawsze 
chcieli zadać, a nigdy nie mieli okazji – zapo-
wiadają organizatorzy. 

Bilety w cenie 100 złotych do nabycia po-
przez link na stronie facebookowej wydarze-
nia.  DAD

HuMore Show
K A B A R E T  22 paź-
dziernika o godzinie 
17 w Hali Globus roz-
pocznie się kabareto-
we widowisko „Hu-
More Show” z udzia-
łem gwiazd polskiej 
sceny. Wystąpią:

• Kabaret Moralne-
go Niepokoju • Kabaret Młodych Panów • Igor 
Kwiatkowski • Kabaret Zdolni i Skromni • An-
drzej Kozłowski. 

Wieczór poprowadzi duet znany z polsa-
towskiego cyklu „Młodzi i Moralni”: Robert 
Górski i Robert Korólczyk. Występy uświet-
ni także muzyczny akcent zespołu Gwiazda 
z Zagranicy.

Bilety na wydarzenie dostępne są na stronie 
adria-art.pl.  DAD

Tłumacząc przekład
KSIĄŻKI W piątek, 20 października o godz. 18.30 
w Muzeum Józefa Czechowicza w Lublinie 
(ul. Złota 3) rozpocznie się spotkanie z Agatą 
Ostrowską w cyklu „Tłumacząc przekład”.

Agata Ostrowska to absolwentka Instytutu 
Lingwistyki Stosowanej UW, autorka ponad 
czterdziestu przekładów literackich z angiel-
skiego i hiszpańskiego. Współpracowała m.in. 
z Wydawnictwem Poznańskim, ArtRage, Zna-
kiem, Czarną Owcą, Egmontem i Centrum 
Architektury. 

Gospodarzem cyklu jest Bartosz Wójcik. 
Wstęp wolny. Spotkanie będzie tłumaczone 
na polski język migowy. DAD

W rocznicę urodzin Ludomira Michała 
Rogowskiego

MUZYKA W ramach V Dni Muzyki Ludomira Michała Rogowskiego, w sobotę, 21 października o godzinie 18 
w Trybunale Koronnym w Lublinie rozpocznie się koncert „in memoriam” w 142. rocznicę urodzin chorwacko-polskiego 

kompozytora

Podczas koncertu w Try-
bunale Koronnym bę-
dzie można usłyszeć 
szczególną kompozycję 

w dorobku urodzonego w 1881 
roku w Lublinie artysty. Po raz 
pierwszy w Polsce zostanie wy-
konana pieśń na sopran i forte-
pian o tematyce religijnej, w ję-

zyku chorwackim „Andele moj 
svety”. 

– Utwór ten, oprócz wyrazu 
głębokiej modlitwy, jest hołdem 
wobec kultury i sztuki Dalmacji 
– opowiadają organizatorzy wyda-
rzenia.

W repertuarze koncertu jest 
także prawykonanie „Tryptyku 

Morskiego” Mariana Sawy do słów 
poetki urodzonej w Lublinie, Anny 
Chodorowskiej. Ponadto w pro-
gramie interpretacje saksofonowej 
muzyki kameralnej kompozyto-
rów Mariana Sawy i Marcina Tade-
usza Łukaszewskiego, kompozycje 
Fryderyka Chopina oraz Joaquin-
na Nina Castellanosa. 

Wystąpią:
• śpiewaczka Dorota Całek • sak-

sofonistka Alicja Wołyńczyk-Ra-
niszewska • altowiolistka Justyna 
Górska • pianistka Urszula Świer-
czyńska.

Koncert poprowadzi Magdale-
na Chmiel. Wstęp wolny. 

DAD

StarFest: gwiazdy, 
atrakcje, wydarzenia
FANSTASTYKA Tysiące odwiedzających, blisko 400 różnorodnych wydarzeń, konkursy 
i spotkania z gwiazdami. W piątek w Lublinie startuje 2. edycja Fantastycznego Festiwalu 

Wyobraźni StarFest

To interdyscyplinarne 
wydarzenie dedykowa-
ne wielbicielom szeroko 
pojętych fantastyki i po-

pkultury odbędzie się w dniach 
20-22 października na terenie 
Targów Lublin.

Starfest i Falkon
Trzydniowy festiwal StarFest to 

spadkobierca popularnego Fal-
konu. Rok temu po raz pierwszy 
organizatorzy słynnego lubel-
skiego konwentu zdecydowali 
się na nową formułę promującą 
polską scenę fantastyki, z moc-
nym akcentem na influencerów 
i youtuberów. W tym roku rów-
nież obrano ten kierunek, choć 
Falkon wciąż pozostaje w pla-
nach: ma stanowić odrębną im-
prezę o zasięgu międzynarodo-
wym.

Podobnie jak przed rokiem sie-
dziba Targów Lublin wypełni się 
po brzegi atrakcjami. Nie zabrak-
nie stoisk handlowych z książ-
kami, komiksami czy gadżetami 
związanymi z popkulturą.

Na uczestników tradycyj-
nie czekać będą zróżnicowane 
warsztaty tematyczne i prelekcje. 
W planach są chociażby warszta-
ty kaligrafii, szycia strojów, szer-
mierki, przygotowywania makiet 
i tańców. 

Dla fanów
Pisarze Magdalena Kozak, 

Agnieszka Hałas, Switłana Tarato-
rina, Radek Rak czy Jacek Komu-
da. Youtuberzy z kanałów Urbex 
History i Przeciętny Człowiek, 
popularyzator astronomii Karol 
Wójcicki, dziennikarz Tomasz 
Wróblewski, cosplayerki z for-
macji Akiharu Idols czy zespół 
Weljar inspirowany czasami pra-
słowiańskimi i szamanizmem – to 

zaledwie wybrani z gości, których 
będzie można spotkać w trakcie 
festiwalu. 

– Spotkania z artystami to 
prawdziwa gratka dla fanów, 
którzy mogą zadawać pytania, 
zdobywać autografy i rozma-
wiać z osobami, które odgrywają 
kluczowe role w ich ulubionych 
produkcjach - podkreślają orga-
nizatorzy. 

Gry i KOSplay
Tradycyjnie nie może zabrak-

nąć również propozycji dla co-
splayerów, którzy licznie odwie-
dzają konwenty w całym kraju. 
Konkurs Odlotowych Wcieleń 
KOSplay pozwoli na zaprezento-
wanie się przed szerszą publicz-
nością w przygotowanym przez 
siebie kostiumie. Targi Lublin 
odwiedzą uczestnicy przebrani 
za najpopularniejsze gwiazdy po-
pkultury: postaci z „Gwiezdnych 
Wojen”, „Wiedźmina”, komiksów 
Marvela, gier wideo czy mang. 

Coś dla siebie znajdą ponad-
to wielbiciele gier planszowych, 
gier wideo czy sesji RPG. Na tere-
nie Targów Lublin będzie można 
przetestować wybrane tytuły 
w strefie Games Room. Organi-
zatorzy zapewnią bogatą biblio-
tekę gier oraz wytłumaczą zasady. 
Ci bardziej doświadczeni będą 
mogli z kolei wziąć udział w tur-
niejach. 

Fantastyka dla wszystkich
Szykowanych atrakcji ma być 

niemal 400, wobec tego każdy 
z wielbicieli szeroko pojętej fan-
tastyki powinien znaleźć coś dla 
siebie. Poszczególne wydarzenia 
podzielone będą na specjalne 
bloki tematyczne. 

Oprócz wspomnianych już 
głównych punktów programu, 

na uczestników czekać będą cho-
ciażby blok filmowo-serialowy 
z projekcjami i dyskusjami, blok 
konkursowy z atrakcyjnymi na-
grodami, czy blok kultury japoń-
skiej, mangi i anime dedykowany 
miłośnikom kultury Kraju Kwit-
nącej Wiśni. 

Jednym z założeń festiwalu 
StarFest jest usuwanie bariery 
międzypokoleniowej i dbanie 
o to, by pasja do fantastyki była 
przekazywana także najmłod-
szym. W związku z tym organi-
zatorzy zaproszą dzieci do spe-
cjalnej strefy gier, zabaw i warsz-
tatów.

– Najmłodsi będą mogli tu 
odkrywać świat fantazji i nauki 
w sposób dostosowany do ich 
wieku. Proponowane atrakcje 
rozwijają wyobraźnię i kreatyw-
ność dzieci, pozwalając im na 
pełne zaangażowanie w festi-
walową przygodę – podkreślają 
twórcy festiwalu. 

Bilety i noclegi
Ważną nowością będzie z pew-

nością „sleep room”, który do-
cenią szczególnie odwiedzający 
imprezę z innych miast, choć 
skorzystać z niego będą mogli 
wszyscy chętni. To miejsce prze-
znaczone do noclegu, gdzie 
uczestnicy będą mogli odpocząć 
po intensywnym dniu pełnym 
atrakcji i zabawy. Chętni powinni 
jednak zameldować swój pobyt 
na stronie internetowej festiwalu.

Bilety jednodniowe kosztują od 
45 do 100 zł. Karnet na cały festi-
wal dostępny jest w cenie 120 zł. 
Wejściówki dostępne są m.in. on-
line na platformie tobilet.pl.

Szczegółowy program dostęp-
ny jest na stronie internetowej 
festiwalu. 

 DAD

Tak wyglądała ubiegłoroczna, 
pierwsza edycja festiwalu Star-
Fest

FOT. PIOTR MICHALSKI/ARCHIWUM
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1-4. SUDOKU
Zasady gry: 1. Bez powtórzeń liczby 1-9 poziomo. 2. Bez powtórzeń liczby
1-9 pionowo. 3. Bez powtórzeń liczby 1-9 w komórce 3x3. W  rozwiązaniu

wystarczy podać układ liczb w prawym dolnym kwadracie 3x3.
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Poziom trudności: średni
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Poziom trudności: trudny
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Poziom trudności: trudny
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Poziom trudności: średni

6. ROZETA
Litery z kolorowych pól (jesienna pomarańcza), czytane prawoskrętnie od pola
z kropką, utworzą rozwiązanie - imię i nazwisko polskiego świętego. Ostatnia
litera 7-literowych wyrazów jest taka sama i znajduje się w centrum rozety.
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Prawoskrętnie:
2) 4)Drapieżna ryba (dorzecze Amazonki). Lądująca część statku
kosmicznego. Rama okna lub drzwi. Narzędzie do nabierania zaprawy.6) 8)
10) 12) 14)Element czajnika elektrycznego. Odłam partii, stronnictwa. Jacek
z „Pana Tadeusza”. Rodzaj przędzy lub nici (nie owijać w ...).16)
Lewoskrętnie:
1) 3) 5)Marszczona ozdoba firanek. ... fotograficzna, pomieszczenie. Henryk,
żeglarz lub Zenon, kolarz. Powierzchnia czepna na odnóżach niektórych7)
zwierząt (np. gekonów). Kolacja 24 grudnia. ... czerwona; erytrocyt.9) 11)
13) 15)... elegancja, o czymś efektownym. Stróż, cieć.

7. KLEPSYDRA
Litery z pól z kropką, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie - nazwę
górskiego szczytu.

Poziomo:
3) 9)Fartuch łowiczanki. Dobry – oznacza
wysokie plony. Kraj związkowy10)
z Monachium. Tomson & ..., duet11)
t renerów w The Voice of Poland.
12) Wkładany przy pomocy łyżki.
13) Przerzucenie piłki nad tenisistą.
15) 17)Podkuje konia. Krewny dyni
i cukinii (... disco). Niewielki nietoperz.18)
19) Żołnierz strzelający bełtami.
Pionowo:
1) 2)Grzebień czapli. ... Włoszczowska.
4) 5)Kilt – Szkot, zawój – ? Piękno, uroda.
6) Śpiewała z zespołem Niebiesko-Czarni
(imię i nazwisko). Złomowisko aut.7)
8) 13)Miał brata Seta. ... egipski, kwiat
wodny. Kąpielowy (otwarty lub kryty).14)
15) 16)Łódź Eskimosów. Fioki.
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8. MOZAIKOWA KRZYŻÓWKA
Litery z kolorowych pól, czytane rzędami,
utworzą rozwiązanie z kategorii tenis.
Poziomo: 1) 2)Jaźwiec. Loch ..., „potworne”
jezioro ~ Brak czegokolwiek (ostrzyc na ...).
3) 4)Nie detal ~ Kocie łby. Brak kart
w jednym z kolorów.
Pionowo: A) Juda ... ..., przyjaźnił się
z Messalą (dwa wyrazy). Diana, znanaB)
piosenkarka ~ Utwór Kochanowskiego.
C) Port w Egipcie (Kanał ...) ~ Duże miasto
na Morawach. Inaczej szafran.D)
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5. JOLKA OD A DO Ż
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Ziemniak. Krótka historia 
i 8 przepisów 

Najpierw Jan III Sobieski pobił wojska tureckie, potem z namiotu wezyra Mustafy zabrał ziemniaki i kawę. Worek 
tajemniczych bulw podarował Marysieńce. W wilanowski ogrodach zasadził je królewski ogrodnik Paweł Wienczarek. 

Tak ziemniaki trafiły do Polski

Waldemar Sulisz

W czasach Augu-
sta Mocnego 
ziemniaki sadził 
Jan Łuba, zięć 

Wienczarka. Półmisek sma-
żonych ziemniaków stał się 
ważnym dodatkiem podczas 
królewskich obiadów. Co było 
dalej?

Jędrzej Kitowicz zapisał że 
„Powoli rolnicy w ekonomjach 
królewskich zaczęli od Niem-
ców nabywać kartofli, od któ-
rych znowu pograniczni. Na-
reszcie gdy kartofle były zna-
jome po żuławach gdańskich, 
po holendrach wielkopolskich 
i litewskich, […] na końcu pa-
nowania Augusta III kartofle 
znajome były wszędzie w Pol-
sce, w Litwie i na Rusi”. (Opis 
obyczajów i zwyczajów za pa-
nowania Augusta III).

Ziemniaki zrobiły w polskiej 
kuchni karierę. Pani Elżbieta 
Kiewnarska, autorka poradni-
ka „Potrawy z kartofli”, który 
ukazał się w międzywojennej 
Polsce, zamieściła 75 przepi-
sów na kartofle. W tym prze-
pis na kartoflankę i kartofle 
pieczone w popiele i od nich 
zaczynamy.

Kartoflanka pani Elżbiety
„Dobrze zrobiona kar-

toflanka – czy to na roso-
le z mięsa lub kości, czy na 
smaku z włoszczyzny goto-
wana z dodatkiem jednego 
suszonego grzybka – jest zupą 
smaczną, pożywną i powinna 
często figurować w codzien-
nych jadłospisach.

 Nie należy kartofli na nią 
gotować w zupie, jak to robią 
zwykle kucharki. Kartofle go-
tujemy w zupie tylko wtedy, 
jeśli ma to być rosół z kartofla-
mi, zupa grzybowa z kartofla-

mi, lub jarzynowa z kartofla-
mi, czyli, jeżeli kartofle mają 
być w nich podane, pokrajane 
w plasterki lub kostkę. Praw-
dziwa kartoflanka jest zupą 
przecieraną i kartofle, na nią 
przeznaczone, należy ugoto-
wać oddzielnie na parze lub 
w niedużej ilości wody.

 Pół kilo takich kartofli prze-
trzeć przez maszynkę do 
purée, włożyć kawałek masła 
(około 5 deka), rozetrzeć do-
skonale, poczem dolewać 
potrochu półtora litra lekkie-
go rosołu, lub smaku z włosz-
czyzny, dokładnie rozcierając. 
Przelać do rondla, zaprawić 
łyżką mąki, zagotować raz 
tylko. Włożyć kwaterkę śmie-
tany, ogrzać, lecz nie goto-
wać więcej. Gotując zupy ze 
śmietaną, zabijamy wszystkie 
zawarte w niej witaminy. Do 
wazy włożyć zielonego koper-
ku lub pietruszeczki i łyżeczkę 
śmietankowego masła.

 Kto woli zupę zabiela-
ną żółtkami, może zamiast 
śmietany włożyć do wazy 
dwa żółtka, rozbić je z paru 
łyżkami przestudzonej nieco 
zupy, poczem dopiero wlewać 
resztę zupy, uważając, aby się 
żółtka nie zwarzyły. Oddziel-
nie podać do kartoflanki grza-
neczki z bułki, skropione ma-
słem, posypane ostrym serem 
i zrumienione w piecu. Taka 
kartoflanka jest wyborna na 
smaku, ugotowanym z kości 
szynki, lub z wędzonego bocz-
ku”.

Kartofle pieczone w łupinach
„Najsmaczniejsze są karto-

fle pieczone w popiele, przy 
ognisku drzewnem, lub w ko-
minku. W dużych miastach, 
gdzie nie mają innego opału, 
jak węgiel kamienny, piecze-

my je zwykle pod blachą. Kar-
tofle, dokładnie umyte twardą, 
ryżową szczotką, obetrzeć 
mocno solą, ułożyć na patel-
nię lub brytfannę i wsunąć 
w dobrze gorący piec. W ciągu 
pieczenia przewracać je kilka 
razy, aby się równo upiekły. 
Gdy miękkie przy naciśnięciu, 
wyjąć je na półmisek, pokryć 
w kilkoro złożoną serwetą, 
trzymać tak minut kilka, po-
czem, tak pokryte, podać na 
stół do śledzi zwykłych, ma-
rynowanych lub wędzonych, 
do wszelkich ryb wędzonych. 
Oddzielnie podaje się do nich 
śmietankowe albo serdelowe 
masło w kulkach, czy płat-
kach”.

A teraz przepisy regionalne 
i współczesne. 

Janowskie gołąbki z tartych 
ziemniaków

SKŁADNIKI: 1 główka kapu-
sty, 2 kg ziemniaków, 1 cebu-
la, 2 łyżki masła lub smalcu, 1 
jajko, 200 g kaszy manny lub 
kaszy jęczmiennej drobnej, 
200 g kaszy manny, 1 łyżka soli, 
1 łyżeczka pieprzu.

WYKONANIE: sparzyć głów-
kę kapusty, ziemniaki zetrzeć 
na tarce, wcześniej zaparzyć 
kaszę. Do starych ziemniaków 
dodać jajko, cebulę, sól, pieprz 
i zaparzoną kaszę. Wyrobić 
ciasto. Przygotowane ciasto 
zawijamy w liście kapusty 
i układamy w garnku. Zalewa-
my wrzącą wodą. Gotujemy 
1,5 godz. na wolnym ogniu. 
Gołąbki podawać z tłuszczem 
lub sosem grzybowym.

Mielony z Niemiec z obsma-
żanym ziemniakami

SKŁADNIKI: 25 dag schabu, 
25 dag łopatki, 10 dag wędzo-
nego boczku, 10 dag słoniny, 

1 cebula, 1 jajko, 1 kajzerka, 
mleko, sól, pieprz, kminek, po 
2 ziemniaki na osobę.

WYKONANIE: mięso z bocz-
kiem zemleć w maszynce. 
Wstawić ziemniaki. Dodać 
posiekaną i podsmażoną 
cebulkę, bułkę namoczoną 
w mleku, wymieszać, dopra-
wić solą z pieprzem, dobrze 
wyrobić. Uformować kotlety, 
obtoczyć w bułce i w jajku, 
usmażyć na słonince na złoto. 
Ugotowane ziemniaki pokroić 
w plastry, obsypać kminkiem 
i obsmażyć na słoninie na 
złoto. Podawać z buraczkami. 
Takie mielone od lat serwuje 
Karczma Piastowska w Niem-
cach i są to świetne mielone. 

Placki ziemniaczane po kazi-
miersku

SKŁADNIKI: 75 dag ziem-
niaków, 2 cebule, 2 jajka, 4 
łyżki zmielonej macy razowej, 
cukier, sól, pieprz ziołowy, gęsi 
smalec do smażenia.

WYKONANIE: ziemniaki 
obrać, umyć, zetrzeć na tarce 
o grubych oczkach, odsączyć. 
Zetrzeć cebulę, dodać do 
ziemniaków razem z jajkami 
i zmieloną macą. Doprawić 
do smaku solą, cukrem i pie-
przem ziołowym. Smażyć 

na gęsim smalcu na złoto, 
odsączyć każdy placek na bi-
bule, podawać ze śmietaną. 
W wersji na słodko z cukrem 
i musem jabłkowym.

Trawnicka zaciera. Oryginal-
ny przepis

SKŁADNIKI: 4 litry wody, 
4 duże kartofle, 0,5 kg mąki, 
jajko, sól, pieprz, boczek, ce-
bula.

WYKONANIE: zagotuj 4 litry 
wody, dodaj obrane kartofle 
w kostkę pokrojone i gotuj 
do miękkości. Zagnieć cia-
sto z mąki, z jednym jajem 
i szczyptą soli, dolej wody 
tyle, aby ciasto było dość 
twarde. Wałkuj placek dość 
gruby, pokrój w paski, rwij 
zacierki, wrzucaj do garnka 
z kartoflami, mieszaj często. 
Gotuj chwilę, a kiedy wszyst-
kie zacierki wypłyną, odstaw 
z ognia. Na patelni uskwarz 
dobrego boczku z cebulką, 
okraś zacierkę, przypraw solą 
i pieprzem.

(Regina Kamińska)

Zupa chrzanowa na maślan-
ce ze smażonymi ziemniaka-
mi

SKŁADNIKI: litr maślanki, 5 
łyżek świeżo startego chrzanu, 

15 dag wędzonego żeberka, 
20 dag kiełbasy myśliwskiej, 
3 jajka na twardo, śmietana, 
łyżka mąki, 3 ząbki czosnku, 
sól, pieprz, 75 dag ziemnia-
ków.

WYKONANIE: maślankę 
podgrzać, dodać podsmażone 
wędliny. Zagotować. Dopra-
wić solą, pieprzem i śmietaną, 
roztrzepaną z mąką. Dodać 
pokrojone jajka na twardo. 
Ziemniaki ugotować, pokroić 
w plastry, obsmażyć na ru-
miano. Podawać na osobnym 
talerzyku do chrzanowej. 

Żeberka z zasmażaną kapu-
stą i ziemniakami z pieca

SKŁADNIKI: 1 kg żebe-
rek wieprzowych, oliwa, sól, 
pieprz. Na marynatę: świe-
ży imbir (lub pół łyżeczki ), 4 
ząbki czosnku, 4 łyżki miodu, 
2 łyżki żubrówki, 3 łyżki sosu 
sojowego, 3 łyżki octu win-
nego, 1 łyżeczka tabasco, 1 kg 
ziemniaków. 

W Y KO N A N I E :  pokroić 
żeberka. Sporządzić mary-
natę: imbir i czosnek obrać, 
posiekać, połączyć z sosem 
sojowym, mąką kartofla-
ną, wódką, octem, tabasco 
i miodem. Dokładnie wy-
mieszać. Zalać żeberka po-
łową marynaty. Odstawić 
na kilka godzin. Ziemniaki 
ugotować.

Zamarynowane żeberka 
obsmażyć na dobrze rozgrza-
nej oliwie. Ułożyć je na bla-
sze. Piec w piekarniku dotąd, 
aż będą złociste i chrupiące. 
W trakcie pieczenia odwracać 
i smarować pędzelkiem resztą 
marynaty. Pod koniec piecze-
nia dołożyć ugotowane ziem-
niaki pokrojone w ćwiartki. Do 
takich żeberek najlepiej podać 
młodą, zasmażaną kapustę.
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